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I S e n a t sanacyjny .
Wybory do Sejmu były jakby procą 

generalną przed właściwem przedstawie­
niem, które odbyło się wczoraj i wypadło 
tak, jak reżyserowie przewidywali. Już 
nie zwykłą większość, ale większość dwóch 
trzecich Senatu „zdobyła11 sanacja, zasto­
sowawszy swe wypróbowane i szeroko 
znane metody wyborcze. Że nie zdobyła 
wszystkich mandatów senackich, to już 
nie jest jej wina W dzielnicach zachod­
nich panują tak odmienne obyczaje i po­
jęcia prawne, że mimo najlepszej woli 
i użycia najbardziej niezawodnych argu­
mentów sanacja nie mogła tam ani „po­
zyskać" wyborców dla swego ideału bez- 
programowości, ani pomniejszyć ilości od­
danych na listy opozycyjne głosów. Bo 
w okręgach zachodnich zasiadali w komi­
sjach także niesanatorzy, wydelegowani 
przez wybrane i demokratyczne samorzą­
dy, kontrola wiec aktu wyborczego była 
zupełną. Ale zafo Wschód okazał się sana­
cji stuproceniowo wiernym. Województwa: 
wileńskie, poleskie, nowogrodzkie, wołyń­
skie wysiały do Senatu samych tylko/kan­
dydatów jedynki. Pisma sanacyjne napi­
szą znowu, że ukraińcy, żydzi i białoru- 
sini okazali się lepszymi Polakami, pa- 
trjotami i państwowcami, niż W ielkopola­
nie i Ślązacy. Pińsk jest bardziej polskim 
od Poznania. Wiemy, do czego jest zdolną 
prasa sanacyjna i nie zdziwimy się nicze­
mu. Nie dziwimy się także temu, że 
w województwie krakowskiem wyliczono 
jedynce większość oddanych głosów7. Bę­
dzie rzeczą Najwyższego Sądu badać kie­
dyś te procedery i zagadki arytmetyczne, 
o ile •wogóle do badania takiego dojdzie.

Głosy przestrogi przemawiają dziś 
w próżnię, ale jednak uważamy za konie­
czne jeszcze raz wyrazić przekonanie, że 
„pułkownikowskie wybory" nie wyjdą 
państwu na pożytek. Demokracja polega 
nie tylko na prawach, ale i na obyczajach, 
nie tylko na praworządności, ale i na wol­
ności przekonań. Można sobie wyobrazić 
dyktaturę, która nie znosi swobody po­
glądów obyw7ateli; ale bez swobodnego 
ścierania się opinij i bez daw7ania tym 
opinjom w7yrazu w glosowaniu jest nie do 
pomyślenia demokracja. Sanatorzy przeko­
nają się wkrótce, jak wybory z 16 i 23 
listopada zaciężą fatalnie na ich dalszej 
polityce, jak im utrudnią jakiekolwiek po­
rozumienie z opozycją, jak im powoli od­
bierać będą szacunek w opinji publicznej. 
Wiemy, że zwycięscy dzisiejsi wierzą tylko 
w siłę i kpią sobie z moralności i morali- 
zatorów, ale niedalekim jest czas, gdy na­
szą tezę sprawdzi doświadczenie i przy­
zna nam słuszność. Niestety, będzie to eks­
peryment ciężki nie tyle dla sanacji, bo 
o nią nam nie chodzi, ale dla państwa. 
Dlatego nie odczuwamy zadowrolenia, że 
z nami jest słuszność, która dziś pobita, 
może spokojnie czekać na swój pewny od­
wet. Nie, wybory te zasmucają nas głę­
boko, jako fakt, który na moralność na­
szego życia publicznego i na przyszły roz­
wój polityki państwowej m u s i  mieć 
wpływ fatalny.

Opozycja, w obu Izbach będzie bezsil­
na  jako czynnik polityczny, ale niesłycha­
nie potężną jako wyraz protestu kraju- 
Przed rokiem 1870 ciało prawodawcze we

Francji liczyło tylko pięciu posłów opozy­
cyjnych, ’ ale glosami tej piątki przema- 
wdało sumienie Francji. I choć w tymże 
roku plebiscyt ośmiu miljonami głosów 
usankcjonował stan rzeczy we Francji, 
stworzony przez Napoleona III, to prze­
cież już w kilka miesięcy później sytuacja 
stała się taką, że owa opozycyjna piątka 
objąć musiała rządy Francji. Niema bo­
wiem pozycyj straconych, póki są ludzie 
ze sercem, którzy ich bronią. Kto z nas 
jest przekonany, że broni sprawy słusz­
nej, ten nie będzie dziś rozpaczał z po­
wodu klęska. Będzie walczył i czekał. Tu 
ne cede malis — mówił rzymski poeta — 
sed contra ardentius i to. Oportuniści, lu­
dzie konjunktury, rzucają broń na ziemie 
w chwilach niepowodzeń, ludzie idei trwa­
ją na posterunku.

Może ktoś powie: zaczekajcie, sanacja 
się poprawi, stanie się uczciwą, prawo­
rządną i rozumną. Co do nas, to już da­
wno w tę poprawę przestaliśmy wierzyć, 
ale nie mając nic innego do roboty, bę­
dziemy czekać. Będziemy przyglądać się 
jej pracy i organizować własne siły. Bę­
dziemy jednak równocześnie bronić na­
szych zasad i tępić wszelkie zło. Widzie­
liśmy dotąd obóz sanacyjny tylko przy 
niszczeniu przeciwników7, teraz już nie ma 
on nikogo i nic do zniszczenia. Zobaczymy, 
jaką będzie jego twórcza robota. Przez 
cztery lata czekaliśmy na nią napróżno.

Jan Matyasik.

Ruchliwość lir. Bethlena.
Paryż 24 listopada. Prasa francuska wiele 

uwagi poświęca wizycie premjera -węgierskiego 
hr. Bethleua w Berlinie. „Te-mps" stwierdza ży­
wą aktywność dyplomacji węgierskiej w ostat­
nim czasie. Po wizycie Bethlena w  Rzymie od­
nosi się wrażenie, że rządy wioski i węgierski 
mają na oku wspólny cel. Berlińska wizj7ta  nie 
jest jeszcze jasna, można się jednak domyślić, 
że stoi w  związku z nowe-m ugrupowaniem 
państwi środkowo-eur-opejskich. Dziennik za­
uważa, że idąc z Niemcami, W ęgry niczego nie 
uzyskają, ponieważ niezadowolenie innych 
państw wyzyskują Niemcy wyłącznie d la osią­
gnięcia własnych żądań.

Zamach na irlandzkiego ministra.
Londyn, 24 listopada. Na irlandzkiego mi­

nistra spraw wewnętrznych dokonano w sobotę 
wieczór zamachu rewolwerowego. Gdy minister 
w towarzystwie pewnego przyjaciela * chodził 
do budynku parlamentu irlandzkiego w Dubli­
nie, niewykryci sprawcy dali do niego kilka 
strzałów, poczem w ciemnościach umknęii. Za 
zbiegami oddała policja szereg strzałów, które 
jednak chybiły. Minister nie odniósł żadnej 
szkody, natomiast jeden z policjantów został 
ranny w nogę.

UCIEKAJĄ Z „CZERWONEGO RAJU”.

Brześć nad Bugiem. (PAT). Posterunek 
KOP-u w Rokitnie zatrzymał za nielegalne 
przekroczenie gran-icy i przekazał organom po­
licji państwowej przybyłych z Rosji obywateli 
sowieckich narodowości polskiej,  a  mianowi­
cie Adama K-urja-tę, Teofilę Kurjatę, Ra-fajela 
Turowskiego. Leontynę Turowską i Marjana 
Sokołowskiego. Badani zeznali, że granicę prze 
kroczyli celem stałego osiedlenia się w Polsce, 
a to w związku z prześladowaniami ze strony 
władz sowieckich na tle kolektywizacji.
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Niech B. B. pokaże, co umie!
GŁOSY PRASY O WYBORACH.

Warszawa. 24 listop. (Tel. wł.) P. Koskow. 
ski pisze w ..Kurjerze Warszawskim": „Obóz
prerządowy zdobył, jak pragnął i zamierzał 
większość. Powinniśmy go zobaczyć przy ro­
bocie, a nikt mu nie będzie ..przeszkadzał". 
Obóz rządowy ma obecnie swobodę ruchów 
nietylko w egzekutywie ale i w legislatywie. 
W  jego własnych szeregach jest pewna część 
ludzi, którzy glosowali w myśl zasady: „niech 
pokażą co umieją". To też niecierpliwie czeka­
my na ten znamienny egzamin. Niektórzy pu­
blicyści sanacyjni wyrażają już daleko sięga­
jące nadzieje. Ich zdaniem rząd przeprowadzi 
nietylko zmianę ustroju, ale również różne po­
trzebne reformy np. reformę administracji we­
wnętrznej. a zapewne i ordynacji wyborczej, 
ustawę samorządową, nowe ustawy podatko- 
we oraz wiele, wiele innych rzeczy.

Skończy się zapewne ostra, namiętna, nieo-

glądająca się na zaune względy rzeczowe i ję­
zykowe krytyka parlamentu. Zacznie się 
współpraca przynajmniej w tym sensie, w ja. 
kim ją pojmuje obóz rządowy. Mamy zape­
wne przed sobą nową erę w  wysiłkach państwo 
wo-twórczych. Można być pewny7m, że Scepty­
cy, których dzisiaj pomimo odmiennych pozo­
rów znajduje się w Polsce dużo i którzy roz­
porządzają niemałą ilością argumentów, uspra­
wiedliwiających ich obecny s tan  ducha, 
w gruncie rzeczy nie pragnęliby niczego inne­
go, jak tylko dowodu, że się omylili. Tak nie­
zmierną bowiem jest wymowa- faktów, że wpro­
wadza ona dobrowolne rozbrojenie ducha. Ale 
ta  dobroczynna wymowa należy wyłącznie do 
fantów, a nie do obietnic i zapewnień, a nie do 
pogróżek i rozpraw- wewnętrznych, nie do sa­
tysfakcji z osiągniętych zdobyczy i o k r z y k ó w  

n a  cześć szczęśliwych posiadaczy".

76 senatorów sanacyjnych.
Warszawa. (PAT.) Według prowizorycz­

nych obliczeń z całej Polski -wynik wyborów 
do Senatu Rzeczypospolitej Polskiej p rzedsta­
wia się jak następuje:

Lista nr. 1 B. B. W. R. otrzymała w okrę. 
gach 62 mand. plus 14 z listy państwowej, ra­
zem 76 mandatów.

Lista nr. 4 Narodowa, otrzymała w okrę­
gach 10 mand. plus 2 z listy państwowej ra­
zem 12 mandatów.

Lista nr. 7 (Związek Obrony Prawa j wol­
ności Ludu stronnictw Centrolewu) otrzymała 
w okrzgach 12 mandatów plus 2 z listy pań­
stwowej razem 14 mandatów.

Lista nr. 11 (Ukraiński i Białoruski wybor­
czy Blok) otrzymała w okręgach 4 mandaty.

Lista nr. 12 (Niemiecki Blok wyborczy) 
w okręga-cb 3 mandaty.

Lista nr. 19 (Katolicki Blok Ludowy) w o- 
kregach otrzymała 2 mandaty.

Wyniki w woj. I w o w s k m
Lwów. (PAT.) Ogólny wynik wyborów do 

Senatu Rzplitej z Województwa Lwowskiego. 
Uprawnionych do glosowania 1.038.226. Odda­
no głosów 754.683. Ważnych 732.444. Uniewa­
żniono 2.239.

Na Listę nr. 1 padło 433,667, na nr. 4 —
30.718, nr. 7 —  62.443, nr. 11 —  14C.253, nr.
14 — 55.386. nr. 25 — 4,635, nr. 27 — 3.342. 
Wobec tego lista nr. 1 otrzymała 7 mandatów, 
lista nr. 11 — 2 mandaty.

WE LWOWIE.
Prowizoryczny wynik' glosowania ■/( wszyst 

kich 122 obwodów m. Lwowa. Oddano głosów 
69.344, ważnych 69-015. Na lis?p Nr. 1, padło
głosów 28.128. na Nr. 4 — 7.931. nr Nr. 7 —
3.002. na Nr. 11 —  6.266. na Nr. l t  — 21.29-3, 
na Nr. 23 —  3.292- na  Nr. 27 — 61.

WOJ. TARNOPOLSKIE .
Ważnych głosów oddano '408.321: na listę 

Nr. 1 —  264.960, Nr. 1  —  5-550, Nr. U  —

127.059, reszta lis t bez znaczenia. Lista Nr. i  
4 mand., Nr. 11 —  1 mandat,

WOJ. STANISŁAWOWSKIE.
Lista Nr. 1 —  277.238, Nr. 11 —  147.197, 

reszta głosów rozstrzelona. Wobec tego lista 
Nr. 1 otrzymuje 3 mandaty, nr. 11 —  1 mand.

MIASTO WILNO. ,
Ostateczny w ynik  głosowania do Senatu 

miasto Wilno: N a 74.596 u/prawmkmyeb do gło­
sowania głosowało 45.313. Oddano głosów na
listę Nr. 1   23.354. na  Nr. 4 —  9.904, na Nr.
7 —  1.844. na Nr. 11 —  177, na  Nr. 17 —  
9.790. Na Nr. 18 —  35, na  Nr. 24 _  38.

KLĘSKA SANACJI W GDYNI.
Ostateczny wynik  głosowania z powiatu

mor sinego. Oddano głosów n a  listę Nr. 1 __
5.447. na  Nr. 4 _  8.333. na Nr. 7 —  4.159, na  
Nr. 22 — 2.608.

1 Kartuzy. (PAT.). (Powiat). Uprawnionych 
do głosowania 23.654. ważnych głosów 18.241, 
unieważnionych 94. Oddano głosów na listę Nr. 
1 —  2.005.' -na Nr. 4 —  11.063, na  Nr. 7 —  
2.926, na Nr. 22 _  1.411.

Sąd na jw yższy  m usi r o z p a t r z e ć  w y b o ry
Obrady Państw. Komisji wyborczej.

Warszawa. 24 listop. (Tel. wł.) W  dniu dzi­
siejszym odbyło się posiedzenie Państwowej 
Komisji Wyborczej. Na początku posiedzenia 
członkowie komisji: Urbanowicz, Pużak, Sa­
wicki i Woźnicki założyli protest przeciwko 
stanowisku generalnego komisarza wyborczego 
Giżyckiego w sprawie jego stanowiska co do 
tajności głosowania. Komisja dokonała następ­
nie podziału mandatów z listy państwowej i w y  
stawiła 72 listy uwierzytelniające dla posłów  
z listy państwowej. Pod koniec posiedzenia 
pełnomocnik listy Stron. Narodowego mec. 
Nowodworski złożył obszerne memorandum, 
zawierające szczegółowe oświetlenie wyborów 
i nadużyć i zaznaczył, że wybory nie mogą być 
uznane za definitywne do czasu załatwienia pro 
testów przez Sąd Najwyższy,



ffr. i „GLOS NARODU" z dnia 25-go listopada 1930. JJt 315.

Oczem piszą inni?..
Rząd chciał mieć dwie trzecie senatu.

W przeddzień senackich wyborów pi 
sało lwowskie „Słowo Polskie":

„Senat stanic wraz z .sejmem w r. 1933 
w Zgromadzeniu Narodowem do wyboru 
nowego Prezydenta Rznlitej; będzie miał te 
same kompetencje w sprawie zmiany ustro­
ju. co sejm. 1 dlatego idziemy dziś do urny 
x hasłem:

Wycieramy dwie trzecie mandatów z je­
dynki, dwie trzecie potrzebne dla zmiany 
ustroju!"
Jest to zresztą tylko powtórzenie ha­

sta wysuniętego przez prezydjum BB. na 
parę dni przed wyborami do senatu.

„Te mHjóny głosów —  czytamy w ode­
zwie —  któro padły na  listę Marszałka, 
przesądziły trm  samem konieczność zmiany 
ustro ju  Rsplitej, k tó rą  marsz. Piłsudski 
wskazał jako  główną troskę swoją i przy­
szłego sejmu. W  sprawie przyszłej zmiany 
ustroju doniosłą rolę odgrywać ma rów­
nież senat Rzplitej. Dlatego dziś jest spra­
w ą  ogromnej wagi, aby wyniki wyborów 
do senatu  były w  całkowitej harmonji 
z wynikami wyborów do sejmu".

Stosunek Ch. 0. do rządu.
Prasa konserwatywna zajmowała się 

wiele w ostatnim czasie sprawami Ch. D. 
Zwłaszcza „Czas", który wysuwał trzy dla 
niej możliwości: albo przejście do skraj­
nej opozycji, albo porozumienie z rządem, 
albo rozłam na prorządową i „korfantow- 
ską“ Ch. D. Zabiera w tej sprawie głos 
poznański organ Ch. D., „Nowy Kurjer" 
Zajmuje się przedewszystkiem stosunkiem 
Ch. D. do rządu p. Piłsudskiego... Jako 
moment dla niego dodatni uznaje „poważ­
ne przesunięcie na prawo".

„W prawdzie —  pisze —  uio można 
przeoczyć bardzo wątpliwych środków, któ- 
remi osiągnięto ten sukces i n a  któro nigdy 
się zgodzić nie może kulturalna Polska za­
chodnia. Je j staniowisko. gatunkowo stro- 
k roć  ważniejsze od biernych kresów,, gdzie 

j można urządzać „marsze wyborcze" z mu­
zyką, było reakcją przeciwko tyim meto­
dom, której siłą —  jak  to dobrze wiemy — 
czynniku miarodajne były  wprost przera­
żone. Nie pragniemy jednak  —  stawiając 
zawsze interesy pańs tw a wyżej niż par- 
tjn — jakiejś kompromitacji naszej przed 
światem przez ujawnienie zbyt licznych 
i  mocnych ..kawałów1 i ponowienie wybo­
rów".

„Nie możemy też —  pisze „Nowy Ku- 
rjer" —  zaprzeczyć, że sejm z jednolitą 
większością, a  więc zdolny do pracy, jest 
wielkim sukcesem i może się przyczynie do 
szybkiego uporządkowania wielu zaległych 
spraw.

A jednak  nie możemy pójść na takie 
„porozumienie", o btórem myśli „Czas" 
i któreby —  przy obecnym stosunku sił 
jedynie jakąś mniej lub więcej jawną for­
mę akcesu do BB. —  i wzięcie n a  siebie 
odpowiedzialności za jego politykę ozna­
czać mogło. Nie możemy z całego szeregu 
decydujących powicdów“, 

j a k  b r a k  w s z e lk ie g o  p r o g r a m u  BB. od­
n o ś n ie  d o  n a j b a r d z i e j  k a p i t a ln y c h  zagad­
n ie ń :  z m ia n a  k o n s ty tu c j i ,  s p r a w y  g o s p o ­
d a rc z o - sp o łe c z n e ,  s p r a n y  r e l ig i jn e  i in...

P. starosta za „jedynką".
„Gazeta Bydgoska" ogłasza okólnik 

ftarosty goshńkiego, p. Korniaka. do sol 
tysów i przełożonych obszarów dworskich 
w sprawie glosowania do senatu. P. staro­
sta ubolewa nad wynikiem wyborów sej­
mowych w Wiclkopolsce. Pisze on:

„Mówi się ogólnie, że. gospodarz i ro­
botnik z Wielkopolski jest inteligentniej­
szy. więcej religijny i mocno przywiązany 
do państwa i jest coś lepszego ort chłopa 
i robotnika, z innych dzielnic, a tymczasem 
niedzielne wybory wykazały jasno, że jest 
odwrotnie. Dlatego też proszę pp. sołtysów 
(względnie przclożuuiydi obszarów dwor­
skich) wytłumaczyć mieszkańcom, żc jesz­
cze iest ostatnia chwila ilo nawrócenia z tej 
złej drogi, a mianowicie, żc w niedzielę dnia 
23 lis topada br. tarty lud Wielkopolski wi­
nien oddać swe glosy w wyborach do se­
natu na listę pnorzarto-wą Nr t “.

..Pismo powyższo — zauważa słusznie 
„Gazeta Bydgoska" — stanowi zupełnie 
jawne naruszenie przepisów dekretu Prezy- 
zydenta Rzeczypospolitej z dniu 12 wrześ­
niu, 1930 (Dz. Ust. Nr 01. |.mz. 509) o ochro­
nie swobody wyborów i nie wątpimy, że 
autor jego zostanie pociągnięty do odpo­
wiedzialności na’ podstawie tego rozporzą­
dzenia".

Samorząd terytorialny.
B. wicemin. Jaroszyński pisze w „Ku­

rierze W ileńskim" o potrzebie ustroju sa­
morządowego. .. Konstatuje naprzód, że

„dystans między jednostką, a co za tern

Rząd niemiecki żąda polskiej ziemi.
MOWA wURTlUSA A P. MIN. ZALESKI.

Oficjalne czynniki Francji i Niemiec prowa­
dza.. od pewnego czasu .publiczną z sobą rozmo­
wę na lemat najwainiej-zycli zagadnień poli­
tyki europejskiej. Z jednej ' treny prt-nijer Tar- 
uieu i minister spraw zagrań. Bria.n l. Z dru­
giej także pr mjwr Bniuing i minister spraw 
zagram. Cuftjue. W ton spcts.ób' coraz lepiej i 
coraz jaśniej precyzuje się stanowisko dwu 
państw, które w polityce europejskiej repre­
zentują dwie sprzeczne tendencje: zachowania 
i zburzenia dzielą pokoju.

Chodzi w tej dyskusji o trzy rzeczy: o roz­
brojenie. o płatności na. podstawie planu Ycun- 
ga i o rewizją trak ta tów  pokojowych. Żądania 
stawiają Niemcy. Francja zaś broni pczycyj. 
Niemcy żądają moratorjum w płaceniu odszko­
dowań. zrównania, zbrojeń Europy ze stanom 
niemieckich oficjalnych zbrojeń i wreszcie „na­
prawy” wschodnich granic. W pierwszych 
dwóch sprawach nie zostały jeszcze omówiono 
wszystkie szczegóły. Natomiast trzecia pos ta ­
wiona została .przez niemieckich mężów stanu 
w pclnom świetle i dokładnie. Zrobił to  zaś mi­
nister Curtius w mowie, której treść bardzo 
dokładną podaliśmy przed trzema dniami. Fo- 
stawif w niej i żądania niemieckie i równocze­
śnie sposób przeprowadzenia ich w praktyce.

Oświadczył więc. p. Curtius w Reichstagu, 
żo „notorycznymi już dla całego świata fak­
tem" jest, iż Niemcy

„uważają za rzecz niemożliwą dla siebie po­
godzić się z obecnym stanem rzeczy spraw, 
zwłaszcza na wschodzie".
Kwestjomije więc. oficjalnie, w  charakterze 

.ministra spraw zagranicznych, Curtius, cale 
dzieło pokoju stworzone w Wersalu, a  więc i 
zachodnią granicę Niemiec (zagłębie Saar;,', 
Eupen i Malm ody, Alzację , i Lotaryngię ;, 
w  pierwszym zaś rzędzie kwestjomujo cigó-lnie 
granicę z Polską. Oficjalnie, w  przemówienia 
mającemu ’ ia rak ter  urzędowego oświadczenia, 
wobec całego — jak  sam stwierdza —  świa­
ta...

Szczególniej jednak zajął się Curtius rewi­
zją gira.nicy -wschodniej Niemiec. I podniósł,- że 
Rzesza nie wyrzekła się swych praw do prowin 
cyj „zabranych przez Polskę", ale, przeciwnie, 
szeregiem wystąpień stale podkreślała swoje 
do nich prawa. Zrobiła to już podczas konfe­
rencji pokojowej w Wersalu w r. 1919, potem 
W słynnymi memorjale rządu niemieckiego w  r. 
1923, a wreszcie w  okresie Locarrna, k iedy to 
niemieckiej delegacji udało się uzyskać

„rozróżnienie między zachodniemi, a wscho- 
dmemi granicami Niemiec”.
Po tych  wszystkich przygotowaniach Rze­

sza stawiia teraz otwarcie i publicznie żądanie 
rewizji g ran icy  wschodniej i liczy na to, żo jej 
się ją  uda  „na drodze pokojowej" przeprowa­
dzić. „Na drodze pokojowej", albowiem, zda­
niem Ouirtiusa, t r ak ta t  wersalski daje podsta­
wy do żądania i do przeprowadzenia takich 
amkm. Mianowicie w  art.  19 mówi o możliwo­
ści zmiany tych trak ta tów , k tóre  się okazał? 
„niewykorołnemi", a  do ich zmiany —  mówi 
Curtius — nie wymaga wcale jednomyślności, 
jak  chce Tardieu, Ligi Narodów, lecz tylko 
zwyczajnej większości głosujących. Nie potrze-

idzie i masą, a państwem — jest odległy. 
Dominuje obojętność, powszechnie stwier­
dza się poczucie obcości, nierzadko nawet 
wrogości. Państwo współczesne, zwłaszcza 
od Czasu wielkiej wojny, jest organizacją 
olbrzymią, nadzwyczajnie zawiłą i skompli­
kowaną. Jednostka  ginie w bezpośrednim 
swoim stosunku do tegologromn".
Ratunku przed tern ziem — pisze pan 

Jaroszyński — szukać trzeba w tworzeniu
„ogniw pośrednich między państwem, jako 
organizacją • polityczną najwyższego rzędu, 
a jednostką" 

w samorządzie. Lecz w jakim samorzą­
dzie? F. Jaroszyński przeciwny jest two­
rzeniu samorządu gospodarczego (Izb za­
wodowych), jako jeszcze nie skrystalizo­
wanego w szczegółach.

„Natomiast — pisze —  należy zwrócić 
uwagę na silno poczucie odrębności i wspól­
ności potrzeb i interesów poszczególnych 
lerytorjów, wchodzących w obręb Rzeczy­
pospolitej. Temu poczuciu odrębności od­
powiada realny układ stosunków, mianowi­
cie silne zróżnicowanie terytorjalne pań­
stwa. Poczucie wspólności terytorialnej 
jes t  nawet silniejsze — en jest rzeczą nie­
zmiernie doniosłą —  aniżeli poczucie wspól­
ności narodowościowej czy wyznaniowej. 
Na niem przeto należy, mejem zdaniom, 
przedewszystkiem budować, zmierzając do 
związania obywatela z państwem drogą or­
ganizm cyj pośrednich".
Sanacja zniszczyła, bodący zresztą 

w zarodku, samorząd (rządy komisarskie). 
Dobrze wiec, żc i w jej obozie budzą się 
krytyczne myśli w tym względzie.

baby zatem było pytać Polski o zdanie, albo’ 
z jej sprzeciwom się liczyć. R zpcz cala powin­
na się nrmo jej protestu odbyć. „Germania ''  
zaś. wyrażająca r'pinję kanclerza Briini.nga. 
id z e jeszcze dalej i powołuje s-ie w tej sprawie 
jeszcze na art. 11 trak tai u wersalskiego, mó­
wiący o okolicznościach, które mogą wywołać 
nową wojnę.

Mowa Ourliu-.i .-potkała -ją /  pt>ws„, ch„ym 
aplauzem w Niemczech. Przyjęto ją — konsta­
tuje ..Mcs-agcr Polonais"   tak serdecznie,
jak nigdy nie przyjmowano mów nawet popu 
łaniego i zręcznego Streserr.anna. Oczywiści'-! 
Wszak rzuciła pized oczy narodu niemieckiego 
miraż radykalnej zmiany granic wschodnich i 
to —• r z e k o m e  bez rozlewu krwi. bez woj­
nę!

Cóż na. to Polska?
Na parę dni przed mową Curtiusa pocieszał 

się p. min. Zaleski w wywiadzie udzielonym
pismu „Petit Parisien":

..ducli rew izjonizmu nic zosial wyrażony 
oficjalnie i oficjalnie nic powinienbym (!) o 
nim wiedzieć. Nie sądzę też, ażeby był tak 

■ rozpowszechniony i tak jednomyślny, jakby 
j się zdawało".

j Rozumiemy dobrze, że minister spraw za- 
ifgranicznych może unikać wszelkiej jaskrawo­

ści. a poglądy otaczać obłokiem frazesów. Tak 
jednak tylko długo, dopóki przeciwna strona 
nie postaw" sprawy jasno i jaskrawo. To ?.ię 
stalu. Czas teraz, żeby i polski rząd publicznie 
i jamo swoje stanowisko określił. P. min. Za­
leski winien w nowym sejmie dać stanowczą 
odprawę f.urtiusowi i Niemcom. Choćby to na­
wet miało być dla niego upokorzeniem po opty 
mistycznym wywiadzie udzielonym paryskiemu 
pismu. W. Z.

Nasze szeregi są zwarte.
KILKA UWAG O GLOSOWANIU W KRAKOWIE.

Wynik wyborów do Senatu w Krakowie po 
zwala nam z otuchą patrzeć w przyszłość. Oka 
zalo się, że obóz katolicko-narodowy składa 
się z wyborców inteligentnych, wytrwałych, 
nie upadających na duchu.

W  dniu 10 listopada na listę nr. 19 padło 
9.865 głosów, co stanowiło 12.02 procent ogó­
łu głosów ważnych. 23 listopada na listę nr. 4 
padło 0.18-1 głosów, oo wynosi 13.84 procent 
ogółu głosów'. Tę ostatnia cyfro można Siniało 
zaokrąglić do 14 procent, gdyż wśród 309 gło­
sów unieważnionych najwięcej było 19-tek lub 
sfałszowanych 4-rck. Były to zatem głosy na­
szych zwolenników, glosy oczywiście z powo 
dów formalnych nieważne.

Cóż zatem widzimy? Procent naszyci) gło­
sów wzrósł z 12 na 14. Wzrósł mimo świadome 
śei. że „jedynka'-  ma w Sejmie bezwzględna, 
większość, że opozycja została z wiadomych 
przyczyn pokonana. Zwolennicy Chrześcijań­
skiej Demokracji i Stron. Narodowego nie upa­
dli na  duchu, nie dali się zastraszyć i poszli la­
wą do wyborów.

Do 16 listopada agitowało się pod hasłem 
glosowania na nr. 19. Istniała obawa, żo wielu 
wyborców odda przez pomyłkę glos znowu na 
19, zamiast na  4. Obawa była tern więcej uza­
sadniona. że po bandyckich napadach sanato- 
rów (na zebranie w Podgórzu 13 fcm.. na wice 
w To nr. Strzeleckiem 1ó lun., na ..Glos Naro­
du" 15 bm.) zaprzestano urządzania zebrań po 
dzielnicach. Mimo to wyborcy uświadomieni 
głównie przez dziennik —  głosowali na nr. 4, 
a  te sto czy dwieście głosów nieważnych (od­

danych na !<>lkę lub sfałszowaną 4-kę) to pro 
cent wprost znikomy.

Nie w tom dziwnego, żo oddano trochę siat 
szownnyeh 4-rek. Nasi mężowie zaufania, k tó ­
rzy te 4-ki widzieli przy obliczeniu głosów, 
stwierdzają, że cyfra 4 była bardzo duża i w y­
raźna, natomiast słowa „glosuję na" były wy­
drukowano drobnym drukiem. Kto ma wzrok 
slaby lub brat kartkę w pośpiechu, mógł tego 
nieszczęsnego dodatku (powodującego unieważ 
nianie glosa) nie zauważyć?

K to wydrukował i rozszerzał takie kartk i?  
Kto w ydrukował takżo sfałszowane 7-ki? Oczy 
wiście ten. komu to mogło przynieść korzyść 
czyli zwolennicy sanacji.

Nnogól jednak wyborcy orientowali się do* 
brze. Pokazuje sic. jak śmiesznomi były twier­
dzenia „Czasu", żc na 10-tkę głosowali wybor­
cy ciemni i nieuświadomieni. okłamani rzekomo 
przez agitatorów  etc. Nasi zwolennicy dali or­
ganowi lokajskiemu znakomitą odpowiedź, idąc 
z 4-ką. do wyborów i zwiększając procent na­
szych głosów z 12 na 14.

W Krakowie (mieście Krakowie) obliczanie 
głosów (samo obliczanie) przeprowadzone było 
zupełnie- uczciwie (pilnowali tego zresztą nasi 
przedstawiciele) i dlatego procent naszych gło­
sów wzrósł. Mamy prawo przypuszczać, żo po­
dobnie zachowali się nasi wyborcy w okręgach 
wiejskich. Tem większą niespodzianką były dlu 
nas ogólne obliczenia z całego województwa 
krakowskiego, wedle których liczba głosów 

sanacyjnych przewyższa liczbę głosów naszych 
„tylko" 10 razy.

Sanacja zdobyła dwie trzecie mandatów do Senatu

Nr. 4
niemieckie 1 matul.

5 ntand

W y n ik i  w y b o ró w  do S enatu  są n a s tę p u ­
jące :

Miasto —  W a rsz a w a :  L is ta  Nr.  1 —  3 
m and .,  Nr. 4 —  1 m a n d a t .

W ojew . w a rsza w sk ie :  L is ta  Nr. 1 — 5 
m and .,  Nr. 4 —- 2 ,  Nr. 7 —  3 m and.

W ojew . łódzk ie :  Nr.  1 —  4 manii
1 n tand.,  mniejszości 
Nr. 7 —  2 m and .

W ojew . lube lsk ie  : Lista. Nr. 1 
Nr. 4 —  1 m and .,  Nr. 7 — 1 m and .

W ojew . k ie leck ie :  L is ta  Nr. 1 —  fi m and. 
N r.  4 —  1 m and ..  Nr. 7 —  2 m and.

W ojew . b ia ło s tock ie :  L is ta  Nr. 1 —  3 
m and ..  Nr. 4 —  1 m and .

W ojew . pom orsk ie :  L is ta  Nr. 1 ■—  1
m a nd .,  Nr. 4 —  1 m a nd .,  Nr. 7 —  1 m and.

W ojew . poznańsk ie :  L is ta  Nr. 1 —  2 
m and.,  Nr. 4 — 2 m and ..  Nr. 12 —  1 m and ..  
Nr. 7 —  2 m and .  ,

W ojew . Śląskie: L is ta  Nr. 1 —  1 m and..  
m niejszości n iem ieckie  1 m and .,  Nr. 19 —
2 m and .

W ojew . w ileńsk ie : Nr. 1 —  4 m and .  
W ojew . now ogrodzk ie :  L is ta  Nr. 1 — 3 

m a n d a ty .  ,
W ojew . w o łyńsk ie :  L is ta  Nr. 1 —  5 m an  

d a t  ów.
W ojew . lw ow sk ie :  L is ta  Nr. 1 —  7 m and. 

Nr. 11 —  2 m a n d a ty .
W ojew . ta rn o p o lsk ie :  Nr. 1 —  4 m and..  

Nr. 11 — t  m a n d a t .
W o jew  s ta n is ła w o w sk ie :  L is ta  Nr. 1 —

3 m and..  Nr. 11 —  1 m a n d a t .

WOJ. POZNAŃSKIE.
Głosów ważnych odrlano w województwie

poznańskienr 601.727. Nr. 1   169.S39 — 2
mandaty. Nr. 4 — 205.120 — 2 mandaty. Nr.
7 —  146.401 — 2 mandaty. Nr. 12 (Niemcy) — 
S0.367 głosów — 1 mandat.

WOJ. POMORSKIE.
Lista Nr. 1 _  70.609. Nr. 4 _  108.875. Nr. 

7 _  72.485. Nr. 22 — 39.824. (Lista Nr. 2.2 
jest listą niemiecką). Mandaty otrzymują: Li­
s ta  Nr. 1 — 1 mandat. Nr. 4 — 1 mandat, Nr. 
7   1 mandat. Niemcy bez mandatu.

WARSZAWA.
Uprawnionych do glosowania 4S9.524, g ło ­

sujących 249.147. Lista. NT. 1 — 110.530 gło­
sów, NT. 4 —  G1.149 i t. d. Nr. 1 — 3 mandaty, 
Nr. 4 — 1 mandat.

WOJ. WILEŃSKIE.
Lista Nr. 1 —  167.733 głosów. Nr. 4 -— 

18.273, Nr. 7 _  10.983. Nr. 17 (żydowska) 
16.844 i t. p. Wszystkie 4 mandaty otrzyma 
lista Nr. 1.

WOJ. ŁÓDZKIE.
Ważnych głosów oddano 548.197. Na listę 

Nr. 1 — 22L818 — 4 mandaty. Nr. 4 —  
82.382 '- 1 mandat, NT. 7 _  108.5SB — 2
mandaty, Nr. 12 (Niemcy) —  47.061 —  1 man­
dat.

WOJ. KRAKOWSKIE.
Kraków. (PAT). Ogólne wyniki wyborów 

do Senatu w województwie krakowskiem: U- 
poważnionych do glosowania 803.665, głosowra- 
ło 530.376 (około 65%)- Głosów unieważniono 
4.337. Lista Nr. 1 — 322.439 (5 mandatów), 
lista Nr. 4 —  31.211, lista Nr. 7 — 159.412 (2 
mandaty), lista Nr. 14 —  12.977.

(Uderza wielki spadek głosów Centrolewu. 
W dniu 16 listopada zdobył on w woj. krakow­
skiem około 400 tys. głosów (wliczając 7-ki 
nieważne). Gdyby otrzymał w  dniu 23 listopada. 
03 procent głosów oddanych poprzednio <4-k i  
otrzymała w- Krakowie 63 procent oddanych" 
poprzednio n a  19-tkę), to Centrolew powinien- 
t y  mieć conajmniej przeszło 250 tys. głosów. 
Otrzyma! o sto tysięcy głosów mniej. Zastana­
wiająca różnica. Uw. Red.).

WOJEW. WOŁYŃSKIE.
Głosów ważnych' 316.928. Lista nr. l — 

285.573. nr. 4 — 691 głosów, nr. 7 — 4.159. 
nr. 11 — Ukraiński i Białoruski W y b o r c z e  
Blok — 21.633, nr. 17 —  8.678, nr. 18 — 367. 
nr. 22 — 827. Wszystkich 5 mandatów c ; ;-'v 
ma lista nr. 1.

WOJEW. POLESKIE.
Głosów ważnych oddane 236.607 na n;*r.v 

nionych 386.605. Lista nr. 1 — 235.305 re*.-;n 
list bez znaczenia. Sanacja otrzymała prz&szłc 
98 proc. głosów.
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Zwrot dóbr powstańca ł  r. 1831
skonfiskowanych przez Moskali.

Sąd okr. w Równem rozpatrywał w dni a 
22 b. ni. sprawę wytoczoną przez sukcesorów  
ś. p. Narcyza hr. Olizara o dobra Rafałówka. 
znajdujące się obecnie w posiadaniu Skarbu 
Państwa po skonfiskowaniu ich w swoim cza­
sie hrabiemu Oiizarowi za udział w powstaniu 
1831 roku.

Narcyz Olizar stanął w r. 18-31 na czele or­
ganizacji powstańczej na Wołyniu i k o optowa­
li y w Warszawie przez Senat brał udział w u- 
cbwale, której mocą Mikołaj I. został zdetroni­
zowany, jako król polski.

Olizar jako powstaniec rlostał się do nie­
woli moskiewskiej na  Wołyniu i uwięziony 
w Żytomierzu, został skazany na rozstrzelanie. 
Uratowali go jednak mieszkańcy miasta i u- 
łatwili ucieczkę zagranicę. Dobra jego uległy 
konfiskacie.

Na rozprawie Prokuraiorja  Generalna ne- 
! go wała zarówno pochodzenie sukcesorów' pow­
stańca Olizara, jak  fakt konfiskaty.

W kwestji pokrewieństwa powodów z jow- 
s tańcem Oliza.rem obrona powołała się na me­
tryki, a  co do faktu konfiskaty — na urzędo­
we obwieszczenia władzy rosyjskiej z 1833 r., 
stwierdzające konfiskatę klucza Rafałowieckie- 
go „rokoszaninowi Narcyzowi Oiizarowi”.

Miejscowi włościanie, z których jeden ma 
93 a drugi 97 lat, pod .przysięgą ustalili, że z o- 
row ladań  swoich rodziciełi. poddanych powstań 
ca Olizara. słyszeli i wiedzą o uczestnictwie 
ich pana w powstaniu i o skonfiskowaniu mu 
dóbr. !

Sąd nie podzielił zasad rzeczników Proku- 
ratorji Generalnej, i powództwo sukcesorów’ 
powstańca Narcyza Olizara uwzględnił.

Przemyt żółtych do Nowego Świata.
Ameryka broni się oddawma przed zalewem 

żółtej rasy. Znane są ograniczenia stosowane 
do Japończyków i Chińczyków', którzy m aso­
wo zaczęli napływać z ich ojczyzny do kraju 
dolara w poszukiwaniu pracy. Należy zazna­
czyć, że japoński czy chiński robotnik zado­
wala się nadzwyczaj skromną płacą, a wydaj­
ność jego pracy jest o wiele większa, niż ro­
dowitego Amerykanina. Imigrującym Chińczy­
kom czyni się najrozmaitsze trudności pasz­
portowe, tak, że kwota emigracyjna wyzna­
czona dla Chin nie została jeszcze nigdy prze­
kroczona. i ■

Chińczycy radzą sobie przeto w inny spo­
sób. Z miejscowości nadmorskiej Tia Ju a n a  
i Yuuia rokrocznie przeprawia się tysiące żół­
tych w’ sposób nielegalny do S tanów Zjedno­
czonych. P rzemyt ludzi kwitnie tam w całej 
pełni i jest  nadzwyczaj spryanie zorganizo­
wany. “

Chińczyk zdecydowany w swej ojczyźnie na  
wyjazd do Ameryki zgłasza się zy jednem 
z biur przemytniczych, wpłaca 1500 dolarów 
i . . .  oddaje się pod opiekę agenta. Specjalne 
okręty przemytnicze dostarczają setki takich 
pasażerów do wybrzeża amerykańskiego, gdzie 
w  jednym z portów w pobliżu Tia Ju a n a  żywy 
transport zostaje wyładowany na brzeg.

Przewodnictwo obejmuje wtedy inny agent- 
przemytnik, obeznany z tamtejszemi stosunka­

mi. który  ma za zadanie przeprowadzić przez 
granicę Chińczyków. Niejednokrotnie zdarza 
się, że patrol straży granicznej natknie się na 
przechodzących przez granicę, zasypując ich 
gradem kul Przeważnie wszyscy w tedy pndar 
ją  trupem, co sprzyja przewodnikowi, który 
wraca spokojnie po nowy transport ludzi.

Towarzystwa przemytnicze, szmuglują rów­
nież Chińczyków w samochodach ciężarowych. 
W tym celu w samochodzie urządzone jest po­
dwójne dno, w którem kładzie się pokotem  
kilkunastu Chińczyków. Prawdopodobnie pod­
róż w takiej pozycji w ciągu kilku godzin nie 
należy do przyjemności, a jednak znajduje 
licznych zwolenników. W ostatnim czasie za­
notowano nawet kilka wypadków ludzkiego 
przemytu w aeroplanach. i

Chińczyk po przebyciu granicy Stanów Zje­
dnoczonych czuje się już w swoim żywiole. 
IV Ameryce bowiem nie istnieje przymus mel­
dowania się. W razie przychwycenia zaś Chiń­
czyka w pobliskich okolicach Kalifornji, np. 
w Arizonie lub w Colorado, żółtego gościa po­
licja, po wstępom badaniu, odsyła przeważnie 
do Chicago lub Nowego Jorku, które to  zresztą 
miasta są właściwie celem przybywającego 
z Chin nielegalnego imigranta. W ten sposób 
wzmaga się stale w Stanach Zjednoczonych 
żółty element, przyczyniając się w dużym stop­
niu do wzrostu bezrobocia.

J l f l  ziemiach  g z g lt e f

Wycieczki Polaków z Ameryki 
do Polski w r. 1931.

Zarządy szeregu poważniejszych -.towarzy­
szeń polskich w  Stanach Zjednoczonych A. P. 
uchwaliły zorganizować n a  rok przyszły szereg 
większych wycieczek do Polski. Przybędzie 
więc już czwarta z kolei wycieczka sokołów 
polskich, nad to  wycieczka Zjednoczenia Pol­
skich Towarzystw  z Gleyeland (Ohioj, w- skład 
k tórego wchodzą towarzystwa: Zjednoczenie
Polaków w  Ameryce, Polska Rzymsk.-K.at. U- 
nja, Polsk. Zjedn. Kobiet, Polsk. Stówę Śpiewa­
cze z Cleveiand, poszczególne parafie i wiele 
innych. Zapowiedziały też swój przyjazd wy­
cieczki: Polsk. Związku Naród, z Brooklynu, 
Stówę Synów Polski z Jorsey i Kola W zajem­
nej Pomocy Kobiet z Wilkrs-Barre. Wszystkie 
stowarzyszenia przybywają do Polski wyłącz­
nie p o lsk im i okrętami.

Szkielet człowieka i tura
z przed kilku tysięcy lat.

Wi Bobow ie,y w powiecie starogardzkim, 
w czasie pracy na torfowisku u rolnika Ku k a­
wie za natrafiono na niezwykle cenne wykopa­
lisko, a  mianowicie na świetnie zachowany 
szkielet tura, który niestety przez nieostroż­
ność robotników' po dotknięciu łopatami rozsy­
pał się.

Zachowała się natomiast w całości głowa 
tura wraz z rogami i szczękami, w których 
tkw ią  jeszcze dobrze zakonserwowane kły.

Obok szkieletu tura znaleziono szkielet 
ludzki, a przy nim miot. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa zwłoki ludzkie przeleżały 
w ziemi kilka tysięcy lat.

13 komunistów łódzkich w rękach policji
Władze bezpieczeństwa w Lodzi przystąpi­

ły w  sobotę do likwidacji techniki wydziału 
wojskowego komitetu okręg. Związku Młodzie­
ży Komunistycznej w  Łodzi. Przeprowadzona 
rewizja w lokalu Z. M.. K P. wykryła szereg 
materjalów obciążających. Między innemi zna­
leziono 15 tys. odezw do poborowych, kilka 
sztandarów, szablony do pisania bastł. Skonfi­
skowano maszynę do pisania, cztery powielacze 
i kilkanaście tysięcy kg. czystego papieru. 
Ogólam aresztowano 13 komunistów, w tom 
kilku wybitnych propagatorów haseł bolszewic­
kich n a  terenie województwa łódzkiego.

Zaloty do mężatki przypłacił życiem.
W Pabjanicacb ad Łódź rozegrała się one- 

gdaj krwawa tragedja. Oto, gdy niejaki Sera­
finów i cz bawił u swych przyjaciół na hucznej 
libacji, jeden z jego kompanów. 25-letni T. 
Szklata udał się do mieszkania Serafinowigza 
i tam począł natarczywie zalecać się do jogo 
żony. Napadinięta kobieta, broniąc się, pochwy­
ciła rewolwer męża i celnym strzałem położyła 
Szkłatę trupem na miejscu. Sprawą zajęła się 
policja.

Zonobójstwo przez nieostrożność.
W  nocy z soboty na niedzielę w Pruszko­

wie pod W arszawą wydarzył się tragiczny w y­
padek. Oto 25-letni Stanisław Goliszewski, 
przybywszy do domu, wyjął, przy rozbieraniu 
się  do snu. rewolwer i próbował, czy broń jest 
zabezpieczona. W  czasie manipulowania rewol­
werem padl strzał i kula ugodziła w okolicę 
serca żonę Goliszewskiego siedzącą przy stole.

R anna  kobieta zmarła przed przybyciem le ­
karza. Sprawcę tragicznego strzału areszto­
wano.

FOKI W  ZATOCE PUCKIEJ.

J a k  donoszą z Pucka, cala za toka pucka 
pełna jest fok, które szalejący ostatnio silny 
huragan zapędził z pełnego morza.

OTRUŁ SIĘ PO DEFRAUDACJI.
W altanie jednego z ogródków w okolicy 

Kochłowic na G. Śląsku znaleziono m artwe­
go urzędnika pocztowego z Wielkich Hajduk, 
niejakiego J. Palucha, który w dn. 22 bm., po 
zdefraudowaniu pieniędzy skarbowych, zbiegł. 
Paluch popełnił samobójstwo przez zażycie 
trucizny. *

Odżegnywanie  s ią  od ka to licyzm u.
P. Hulki Laskowskiego nowy występ.

P. Hulka Laskowski, ateistyczny myśliciel 
n niezrozumiałym tasiemcowym sposobie pisa- 
nia, popełnił og ro m n y " ar tykuł w „Wiadomo­
ściach Liter.11 —  o polskości Nietzschego. W e­
dług niego „niedorosło społeczeństwo polskie 
nie mogło w ydać  Nietzschego, albowiem:

„od stuleci Polska w polityce i filozofji legi­
tymuje się chrześcijaństwem, ściślej —  katoli­
cyzmem. Jest. on „przedmurzem chrześcijań­
s tw a , republiką z Królową Niebios na czele, 
na swoim sztandarze pisze „Bóg i Ojczyzna", 
konsty tucje  swoje zaczyna «,w imię Boga 
Wszechmogącego", a  jej formuły przysięgowe 
są, z więzłem i trak ta tam i 'teologicznemu Zajmuje 
się wieszaniem krzyżów w salach wykładowych 
uniwersytetów. Całe społeczeństwo jeszcze dzi­

siaj koronuje cudowne obrazy, ustawia po dro­
gach krzyże, odbywa zjazdy i kong-esy reli­
gijne, odbiera prawosławnym 500 kościołów na 
kresach wschodnich 1 wdraża za pośrednictwem 
biskupów 629 procesów sądowych o kościoły 
i mionie prawosławnych".

To nienawistne odżegnywanie się od t ra ­
dycji katolicyzmu, z k tó rą  nierozerwalnie sprzę 
gla się historja naszego narodu —  nie razi na? 
u notorycznego ,bezbożnika, pozującego na li­
terata. Ale co do owych 500 kościołów na kre­
sach wschodnich — to odebrano je  podczas 
straszliwych prześladowań i męczeństwa Uni­
tów —  a  „obywatele prawosławni", o któryclf 
mienie toczą się procesy, —  to eiemiężyciele, 
rusyfikatorowie. k tó rzy  to mienie otrzymali za 
tłumienie powstań polskich i prześladowanie 
niepodległościowców. Samo sformułowanie jest 
miarą uczuć polskich p. Hudki-LaskowskiegO, 
k tó ry  już umieszczenie na  sztandarze słowa 
„Bóg i Ojczyzna" uważa za obskurantyzm.

My wolimy pozostać „obskurantami".

Jak Nowogródek uczci pamięć 
Mickiewicza.

Piękne plany; oby tylko zostały wykonane.
Komitet uczczenia pamięci Adama Mickie 

wicza w Nowogródku obchodzić będzie uro­
czyście 7ó-tą rocznicę śmierci Wieszcza w dniu 
26 bm., poczem odbędzie posiedzenie, na któ- 
Tem ma uchwalić wnioski i rezolucje, do ty ­
czące: 1) utworzenia muzeum pamiątek po Mic­
kiewiczu w Nowogródku, 2) usypania kopca 
ku Jego czci na t. z w. Małym Zamku w Nowo 
gródku. 3) urządzenia z końcem wiosny 1931 
roku, dni mickiewiczowskich i zwołania do No­
wogródka na ten okres zjazdu literatów pol­
skich, 4) stworzenia parku Mickiewicza na te­
renach położonych obok przyszłego kopca oraz 
5) przemianowania jednej z głównych ulic No­
wogródka, na ulicę Adama. Mickiewicza.

Ponadto  komitet ten zamierza zwrócić się 
do społeczeństwa z apelem, by nadsyłało pa­
miątki i eksponaty związane z życiem Twórcy 
..Dziadów", przyczem dąży do nabycia dla 
przyszłego muzeum, dworku Mickiewiczów 
w Nowogródku.

W DOSIE KRYZYSU 
LEPSZY ZARODEK

daje znajomość obcego języka, którą 
nabyć można be7. wysiłku, w domu, 
w ciągu 100 godzin, ucząc się meto­
dą Linguaphone. Nieobowiązujące pc 
kazy: Linguaphone Institute. Oddział 
w Krakowie. Długa 50, od godziny 
16-tej — 19-tej.

X c a ł e g o  ś g g i f l f g .
Katolicki dom akademików w Wiedniu.

W tych dniach odbyło się w Wiedniu po­
święcenie i otwarcie katolickiego domu aka­
demików. Je s t  to okazały budynek, w którym 
znajduje się kilka większych sal, przeznaczo­
nych na obrady, czytelnię, zabawy i kuchnię 
dla młodzieży. Na uroczystość przybyło szereg 
znanych osobistości w  Wiedniu. Poświęcenia 
dokonał kardynał Piffl.

Akademicy-przyjaciele Ligi Narodów 
w Gdańsku.

W ub. niedzielę odbył się w Gdańsku doro­
czny zjazd zrzeszeń akademickich przyjaciół 
Ligi Narodów, w którym wzięli udział delegaci 
zrzeszeń, istniejących przy uniwersytetach pol­
skich. jak również i zrzeszenie polskie przy 
Politechnice Gdańskiej.  Popołudniu wysoki 
komisarz Ligi Narodów hr. Gravina zaprosił 
uczestników zjazdu do swych prywatnych 
apartamentów i wygłosił do nich przemówienie
0 doniosłem znaczeniu pracy podjętej przez 
zrzeszenia na terenie akademickim.

Ruiny starożytnych świątyń na Sycylji.
Przy wykopaliskach w miejscowości Agrll 

gento na Sycylji. natrafiono na potężne ruiny 
trzech świątyń o doskonale zachowanych 
zarysach. Każda świątynia jest długa 'n a  25 
metrów. Prawdopodobnie są. to pozostałości 
świątyń, pochodzących 7. siódmego wieku p rzed  
Chrystusem. Przy odgrzebywaniu murów, wy­
kapano kilka cennych przedmiotów, jak figu­
rę Minerwy, głowę lwa, koguta rzeźbionego
1 kilka mniejszych statuetek. ,

Do dzisiejszego nu m eru  „Głosu 
N arodu“ załączam y b lan k ie ty  
P. K. O. z prośbą do P. T. Abo­
nentów  o rychle nadesłanie

p re n u m e ra ty  za  m ie s ią c  grudzień
i uregulow anie zaległości za 

poprzednie m iesiące.
— — — — — — KSB— — — W— I

Każdy dzień przynosi wynalazek.
Federacja przemysłowa w Rzymie ogłosiła 

sprawozdanie, z którego wynika, że w roku 
1929 nadesłano 312 wynalazków dio oceny. 

Większo-ść tych wynalazków została zastoso. 
wana praktycznie.

Film ze sztucznego jedwabiu.
Niedawno rozeszła się wieść o nowym wy-' 

nalazku w dziedzinie kinematografji, mianowi­
cie o zastąpieniu celuloidowej taśmy filmowej,' 
taśmą ze sztucznego jedwabiu. Obecnie angiel­
ski związek filmowy przeprowadził odnośne 
próby, które wykazały, że taśma filmowa ze 
sztucznego jedwabiu jest znacznie trwalsza, 
tańsza i. co ważniejsza, trudno zapalna, co s ta ­
nowiło bodaj że największą wadę taśmy ce­
luloidowej. Istnieje również nadzieja, że n a  je­
dwabiu da się znacznie łatwiej utrwalić dźwię- 
kowość filmu, co przy dotychczasowych fil­
mach celuloidowych stanowiło największą tost- 
ćlność.

Bandyci ochraniaja kupców.
Nowojorska policja wpadła, na ślad szero* 

ko rozgałęzionej szajki bandytów, którzy 
w oryginalny sposób wymuszali pieniądze od 
kupców. Bandytom opłacali haracz naw et pa- 
chciarze i zakłady pogrzebowe, bojąc się tar- 
roru ze strony 'organizacji bandyckiej.  Tych, ’ 
którzy regularnie wpłacali pieniądze, pozosta-' 
wiano w spoknju. Wysokość „bandyckiego po- 
da tku1’ wyznaczano w oryginalny sposób. Mia­
nowicie kupcy zmuszeni byli wpłacać bandy­
tom trzy centy od utargowanych stu dolarów. 
Przynosiło to pokaźny dochód szajkom Al Ca- 
pona i Diamonda.

Pierwsze życzenie nowoupieczonej 
, miljonerki.

W  małem miasteczku włoskiem Savona, 
czyściciel kanałów miejskich .i jego żona do­
wiedzieli się pewnego dnia o miljonowym spad­
ku, który  nastawił im daleki ich krewny, zar 
mieszkały w  Ameryce. Zapytywana przez re­
portera. co uczyni przedewszystkiem, nowa mi- 
Ijonerka odrzekła, że pojedzie do N. Jorku, 
gdyż tam są najlepsi dentyści, i da sobie w pra  
wić porcelanowe zęby.

Z lo t  skautów  s ło w ia ń s k ic h  w P rad ze .
Z inicja tywy skautów  czechosłowackich od­

będzie się w Pradze w  pierwszych dniach sierp ' 
nia przyszłego roku Zlot Skautć-w Słowiań­
skich. W zlocie prócz wszystkich narodów sło ­
wiańskich wezmą także udział delegacje in­
nych narodowości. Z Polski wyjedzie na zlot 
cały szereg drużyn, które korzysta jąc z okazji 
urządzą swe obozy letnie na terenie gościnnej 
ziemi sąsiadów. Koszta całkowite w ypraw y w y­
niosą około 100 zł. od osoby. Należy się spo­
dziewać, że Związek Harcerstwa Polskiego, 
k tóry pod względem swej liczebności jest pierw 
szym pośród narodów słowiańskich, będzie go­
dnie reprezentował barwy naszego państw a za­
granicą, jak  to miało miejsce n a  ostatniem  
Jamboree w Anglji, gdzie Polacy odnieśli tak  
wspaniale sukcesy i tern samem przyczynili się 
do najlepszej propagandy Polski w calem tego 
słowa znaczeniu * (bem).

D yrekcja  K o n certó w  P ałac  Spisk i 
WI. Boloński Rynek Gt. 34.

I. CYKL
Mistrzowskich Koncertów w abonamencie

Vittorina Bucci, pianistka 
Mikołaj Orłów, pianista 
Jan  Dahmen. skrzypek 

. ’ Franciszek Osborn, piaDista 
Lipski K w arte t Schachtenbecka 
Laszló Szentgyorgyi, skrzypek 
Aleksander Braiłowski, pianista 
Alfred Hoehn, pianista 

Leopold Muenzer, pianista (cykl z trzecS 
koncertów)'.

Dyrekcja Koncertów wydaje zależnie o3 
kntegorji miejsc, kupony abonamentowe po 
Zł. 25, 30, 40 i 48 (wraz z garderobą)’ 'dając 
nabywcom znaczne zniżki cen biletów. Za­
mówienia abonamentów przyjmuje k a s a  za­
mówień przy składzie fortepianów WŁ Eo.

lońskiego, Pałac Spiski, Rynek fił. 34.
j
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S ite ra tu ra  i k in o .
Wyścigi o fotel akademicki.

Po niedawno zmarłym autorze Porto-Riche 
łw oln ił się fotel w  Akadem.ji Francuskiej. Oczy 
wiście odbywa się w Paryżu walka i wyścigi <> 
zajęcie miejsca. Wśród wymienionych kan d y ­
da tów  są: ka-lumniator Polski, Pierre Benoit, 
Tristan Bernard, Henry Bernstein, Francis de 
Croisset i inni. Dwóelh autorów zrzekło się kan­
dydatury . Jeden dlatego, że c.hco widywać 
swych 'przyjaciół, drugi dlatego, że ich unika.
A. Mortiez tak  się tłumaczy:

„Nie jestem kandydatem do Akademji. Nie­
stety, nie mam nawet czasu odwiedzać przy­
jaciół, k tórych  łubie. W  jaki sposób znajdę 
czas odwiedzić 39 osób. których nawet nie 
znam"?

Drugi kandyda t tak  się wyraził:
—  Czekam, by wymarło tych kilku przy­

jaciół, których mam w Akademji.

Nowe polskie dźwiękowce.
W  zimowym sezonie jeszcze ujrzymy nastę­

pujące polskie dźwiękowce:
„Wiatr od morza" (z Malicką. Brodziszom, 

Stępcrwskim, Bodo, Trapszą).
„Serce ulicy", (Nora Ney, Sawan, Cha- 

veau, Stępowski).
„Wielkomiejski mrok" (rei. Bresznajdcra 

I Szwarca, z Ireną Krasną).
„Jej tajemnica" (reż. Biske z O. Obarską 

Cybulskim i Maurem).
D rugi film Param ountu  mówiony całkowi­

cie po polsku, „Głos serca", został ukończony 
w  Jo im lle  i  w krótce  ukaże się na naszych ekra 
nach. Główne role grają; Romanówna, A. Żab­
czyński, Z. Grabowska, T. Olsza, W. Biegański 
1 W. Gawlikowski.

W  JoinviUe kończy się już nakręcanie 
czwartego z  kolei filmu w  języku polskim, we­
dług powieści Józefa Conrada p. t. „Zwycię­
stwo". Role główne kreują : Samborski,  M. Ma- 
lioka, A. Brodzisz, reż. R, Ordyński.

Nowy film Chaplina.
Donońsiiiśmy już onegdaj, że nowy film 

Ctiaiplina p. t. „Światła wielkiego miasta1’ uka­
że się po  Taz pierwszy w noc Sylwestrową, 
w N. Jorku. Genjalny komik pracował nad 
tym filmem trzy la ta ,  nic szczędząc kosztów 
i olbrzymiego nakładu pracy.

Chaplin występuje w tym filmie w  swym 
starym  kostjumie i dawnej, niezapomnianej ma­
sce włóczęgi. Zmieniła się natomiast jego par­
tnerka. W  „Cyrku" grała Chicagowianka. Mer- 
na  (Kennedy. Obecnie Chaplin wyszukał n a  ja- 
kiema zebraniu towarzyskiem w Chicago mło­
dą i nieznaną dziewczynę, której powierzył ro­
lę bohaterki obrazu. J e s t  to niewidoma dziew­
czyna, k tó ra  kocha Chaplina, nie wiedząc, jak 
on wygląda. Po odzyskaniu wzroku poczyna 
śmiać się z niezdarnego i śmiesznego włóczęgi.

W  nowym filmie Cnaptrna tkwi znowu ten- 
sam morał, że człowiek jest w głębi swych 
uczuć zawsze samotny.

ZBIOROWE WYDANIE WEYSSENHOFFA.

„Wydawnictwo Polskie" (R. Wegnera) 
w Poznaniu przystępuje do zbiorowego w yda­
nia dzieł Józefa Weyssenhoffa. Piękny to po­
mysł i pożyteczny; niektórych bowiem książek 
znakomitego pisarza niema już w obiegu. Np. 
najlepsze dzieło Weyssenhoffa „Soból i panna" 
przekroczyło niebywały w Polsce nakład 60 
tysięcy egzemplarzy i jest n a  wyczerpaniu.

ZABÓR CZYTELNIKA POLSKIEGO PRZEZ 
OBCĄ KSIĄŻKĘ.

J a k  czytamy w  jednej z gazet warszaw­
skich  ukazanie się oryginalnej polskiej książ
k i  n a  rynku księgarskim jest rzadkością. Nie­
wiadomo dokładnie, ile książek obcych wypada

Listopadowe śmierci.
W ostatniej dekadzie listopada przypada 

‘ zereg T oczn i u ,  przypominających 'n am  kilką 
zagasł;,ch p o s t a c i  olbrzymów naszej litcratuly. 
Dziwnym tnifr.n. pod koniec listopada przypa­
dają. same rocznice śmierci wielkich pisarzy: 
75-ta rocznicą śmierci Adama Mickiewicza, 
23-eia śmierci Stanisława Wyspiańskiego, ó-ta 
śmierci Stefana Żeromskiego i 3-cia śmierci 
Stansława Frzybyszewskiego.

Wszyscy oni umierali w pochmurne dni li­
stopadowe. dając swojomi dziełami świadectwu 
żywej i natchnionej mocy piśmiennictwa. Prze 
żywa!i oni w sweni życiu i wiosnę najgłębszych

nadzieji i lato żarliwej pracy i jesień dojrza­
łych wysiłków i zimę bolesnych wspomnień. 
Życie ich układało się w kalejdoskop nieustan­
nych zmian, w których nie było brak upadków 
i niedoli.

Patrząc na wielkie postacie tych pisarzy, a 
zwłaszcza tych dwu pierwszych, którym nic 
'łanem było umrzeć w lisfc;adzie polskiej nie­
podległości — na spiżówi> nazwiska Mickiewi­
cza i Wyspiańskiego, odpływające od n is  
w krainę legendy, n przez to  bliższe nam i zro- 
zumiałsze —  pozdrawiamy ic.li milczącą wznio­
słość i niespożyty płomień ieli zasługi, (maf.).

w Kinie tiżwiękowem „w a n d a
HrezzHBnsssBa

9 9 ul. św. Gertrudy 5

w  najpiękniejszym  poem acie m iłości, p ieśni i słońca w najsław niej­
szym film ie dźw iękow ym  doby obecnej

NEAPOL ŚPIEWAJĄCE MIASTO
Arcydzieło, które w triumfalnym pochodzie przez wszystkie stolice świata wywołuje niebywały 
zachwyt i entuzjazm. — Między iuneini odśpiewa Jan Ki ecura po polsku znaną pieśń Galla

„ Z E J D 2  D O  G O N D O L I  M E J * .

Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i Sto wieczór, w niedzielę i święta o goiz. 'I oopol. 
Ceny m iejsc norm alne. —  — = —  Sala d o b rse  ogrzana.

Hełm za wiersze.
FUTURYSTYCZNY TURNIEJ POETYCKI W MEDJOLANIE.

Poeci futurystyczni włoscy, ożywiani nie­
wygasłym motorem „akademika" Marinettiego, 
zdobyli się na  swego „poeta laureatus". W  ine- 
djolańskicj „G allem  Pesarc" odbył się ten cie­
kaw y turniej o zdobycie tytu łu  poety „rekor­
dowego". „  . . .

T aki „peta rekordowy" powinien posiadać 
„uczucie aerodynamiczne", gdyż lotnictwo jest 
wyrazem naszej epoki. Dlatego toż futurysty­
czne „jury" składało się, według projektu Ma- 
rinottiego, z kobiet i pilotów. . Nagrodą, dla 
zwycięscy i  jo była suta kolacja, zakrapianą 
Chrzanom, ani wieniec laurowy, ale lśniący 
hełm pilota.

Kiedy wyniosła postać „jogo ekscelencji" 
Marinettiego zeszła z estrady wśród oklasków7, 
sześciu współzawodników rozpoczęło turniej. 
Szło o opiewanie sławy zmarłego w  cza,Go woj­
ny architekta  futurystycznego, Sant-EIii. Kto 
zostanie najdłużej oklaskiwany przez liczno 
audytorjum, ten będzie zwycięscą i osiągnie 
hełm pilota.

Pierwszy startował Luigi Gioia (czyli „R a­
dość" na polskie). JP. Gioia o grzywie Iwa 
był jednak oklaskiwany tylko 27 sekund. O je-

obecnie na naszym rynku na jedną oryginalną 
książkę polską. Cyfra ta jednak musi dziś wa­
hać się od 50 do 80.

Czyż to nię prawdziwy zabór czytelnika, 
polski\go przez cudzoziemską książkę?

dna sekundę więcej zdobył T. Vasques. A Spa- 
no otrzymał ledwo 15 sekund oklasków. Czwar­
ty  poeta, Narciso EscoSame (nu polskie wy­
kłada się jego nazwisko ..Wychodzę Ze Sie­
bie11) —  istotnie wyszedł ze siebie i przeszedł 
siebie. Jest- to przystojny chłopiec, który opie­
wał projekty gmachów Saint-Elii głosem wi­
brującym i potężnym jak  śmiga samolotu, to 
też damy i piloci sądu konkursowego oklaski­
wali go przez 145 sekund.

Po nim ruszy! do hojp zamaszysty Edcardo 
Farfa, który  wezwał grzmiącym giosem wody 
jeziora Como, aby podniosły się rfa cześć Sant‘ 
Elii i zbudowały z tego wezbrania drapacz 
chmur o 700 piętrach. Ton nowy sposób zażeg­
nania przesilenia mieszkaniowego tak się po­
dobał publiczności, że oklaski tnvajy 240 se­
kund. 1

Ostatni ze współzawodników. Carrieri ol­
śniewał fantastycznością swoich pc, równań, 
które zresztą stały w luźnym związku z archi­
tekturą  S;mt‘ Elii —  nie zdołał już jednak 
pobić, poprzednika, choć uzyskał poważną licz­
bę 1!)S sekund oklasków.

Tak więc genjalny projektodawca 700-pię- 
trowego drapacza ch.niur na wodzie, /.ostał 
poetą ..rekordowym" północnej Italji.

Celem uregulow ania nakładu 
prosim y o najrychlejsze u regu­
lo w a n ie  p renum era ty .

Z teatru im. Słowackiego.
Barry Conners’a: „Roxy“. Komedja w 3 aktach

K omedja ta  posłużyć może za dobry przy­
k ład  tego, jak ła two jest drugą ręką zepsuć 
to, co się pierwszą dobrego ułożyło. Są w niej 
sceny ladniutkio, misterne i uroczo; cóż z te­
go, kiedy wnet następują po nich jałowizny, 
w których się pustko zastępuje hałasem. Jesz­
cze uśmiech na wargach naszych nic znikł, 
kiedy już muszą biedaczki układać się w gry­
mas i ppadać ku znudzeniu i goryczy za stra­
coną, przyjemność. Bardzo meczący jest taki 
wieczór: trudno, samym eock-tail‘cm przez 
godzin parę Europejczyk nasycić się nie da. 
nawet wtedy. gdv w owej mieszance są ele­
menty orzeźwiające.

Jedną wszakże cnotę posiada nasza kome­
dja i to ponad wszelką wątpliwość. Co do te ­
go ,możemy czytelników ..Głosu Narodu" upe­
wnić jak najsslenniej: . . R o s y "  nta cnotę cno- 
tłiwośei.. Nic tam niema zdrożnego, nic się nie 
sprzeciwia moralności, ni. co najgorsze, niero­
zerwalności małżeństwa. Niema tam nawet, naj­
mniejszych dwuzuaczników ni złośliwych ału- 
zyj: wszystko tam jest tak  jasno wyłożone 
i łopatą w głowę kładzione, żc, jako  żywo, na

żaden sens podwójny ni ukryty tam miejsca 
niema.

Sam początek sztuki jest. niezmiernie miły
i trwa tak długo dopóki nie pryśnie nasze złu­
dzenie. Roxv jest to młoda i rezolutna osób­
ka. która zachowuje się dziwacznie bo inaczej 
od otoczenia. Zachowanie to dziwaczne i inne
widać .zwłaszcza w jej powiedzonkach, zawsze,
słyszymy, ciekawych, ho. na pierwsze wejrze­
nie. niezrozumiałych, a. pą drugie trafnych. Sły­
sząc tę jej charakterystykę, zanim ja pozna­
my. i jakiś czas potem, mieliśmy nadzieję, że 
będziemy tu mieli do czynienia z jakimś cieka­
wym kontrastem natur  i temperamentów. NI Ję­
liśmy nadzieję, że R osy  zachowywać s :ę be Izie 
nieprzyzwoicie, bo swobodnie i śmiało, tak jak 
np. ktoś. który trochę głośniej krzyknie na
ulicach Krakowa, co. wiadomo, momentalnie
budzi przerażenie i zmusza, zda się. wszystkie 
kamienice do odwrócenia głowy. Spodziewa- 
liśmv sie. że role tak ieg i  okrzyku weźmie na
siebie jakaś oryginalna inteligencja Rosy rzu­
cona na tło banalności otoczenia. Wygbtdało 
to na jakąś „fnney". jakiś J u im o u r 1, ja kici 
naiwne przejawianie, sie charakteru.

Niestety nic ż tego się nie sprawdził ). Bar­
dzo szybko pokazało sie. żc powiedzonka Ro­
s y  były wyuczone z Encykloipedji: na Rosy

i tak ten rozumek, że jc w porę umie uplaso­
wać. Ale. la longtie. cały ten tryk (biedny 
truć!) nuży i sprzykrzyć się może setnie.

Akcji możemy nie streszczać, ho jest to, 
jak  słusznie podawał komunikat teatralny, 
historja Kopciuszka rzucona na tło XXI wie­
ku. t. zn. XX w Ameryce. Że zaś się wszystko 
tam dobrze kończy, mamy jeden powód wie- 
effj, by skrzętnie wszystkich skierować' na tę 
sztukę, zwłaszcza w momencie wyborów.

Wytrwanie na tej długiej komedji umożli­
wiła nam p. Zaklicka doskonała w tytułowej 
reli. Mówiąc językiem encyklopcdji Rosy. 

..artystka jest tam urocza, li-« ia tak rzadko 
widzimy w czasach ostatnich". IV swą męczą­
cą rolę włożyła p. Zaklicka mnóstwo żscia 
i pomysłowości, dużo wdzięku i świeżości. 
P rzy ton  tak ładnie umie sin śmiać nawet wte­
dy. kiedy s;e nip śmieje. Każda je j poważna 
intonacja harmonizuje nam w uchu z owym 
śmiechom, który za chwile zadźwięczy — R. 
Leliwa imał parę doskonałych momentów gro­
teskowych. pełnych zacięcia i werwy. p. Fabi- 
siak umiejętnie starał s[p wz b ud z i ć  w nas 
przekonanie, że się w nim zakochać można. 
Nip do nas -należy odpowiedź, c z y  m u  sie to 
udało f .  o.

Śp ort.
l e c h j a  czy  A m a to rsk i  K. S.?

NA FRONCIE WALK O WEJŚCIE DO LIGI.
W dalszych rozgrywkach o wejście do Ligi 

lwowska Lechja pokonała w Poznaniu tamtej­
szego mistrza kl. A Legję w stus. 3:0. Lechja 
wygrała- zasłużenie, rewanżując się za pierw­
szą klęskę, poniesioną, we Lwowie. Drugi 
mecz odbył się w Brześciu nad Bugiem między 
Amatorskim Kl. Sport, z Król. Huty a drużyną 
82 p. p. z Brześcia. Ślązacy w y g n l i  w stos 
7:3 ('2:0).

Ostateczna walka o nowe miejsce w Lidze 
rozegra się zapewne miedzy Lechją a Amator­
skim K. S„ który teoretycznie mą jednak nieco 
lepszo szanse, gdyż w trzech grach stracił tyl­
ko jeden punkt, podczas gdy Lwowianie po 
czterech meczach mają dwa punkty stracone.

Tabela tych rozgrywek przedstawia się 
obecnie nast.

1) Lechja (Lwów) 4 gry, stos. br. 16:2, pkt. 
6. 2) A. K. S. ('Król. Huta) 3 gry, stos. br. 11:5, 
pkt. 5. .'»j Leg ja (Poznań) 4 gry, stos. br. 4:8, 
pkt. 3, 4) 82 pp. (Brześć) 3 gry, stos. br. 3:19, 
pkt. 0.

Światowy kalendarz łyżwiarzy.
Ważniejsze terminy nadchodzącego między 

narodowego sezonu łyżwiarskiego t ’<30-31, są 
nast.: 24— 25 stycznia mistrzostwa Europy w j« 
zdzie sztucznej panów w Wiedniu; 31 stycznia 
i 1 lutego mistrzostwa Europy w jezdzie sztuez 
nej pań i parami w St. Moritz; t —8 lutego mi­
strzostwa hokejowe świata w Krynicy: 7—g 
lutego mistrzostwa Europy w jeździć szybkiej 
w Sztokholmie; 21— 22 lutego mistrzostwa 
świata w jeździć szybkiej w Helsingforsie i wre 
szeie 2S lutego. — 1 marca mistrzostwa świata 
w jeździ? sztucznej w Berlinie.

( f S u c f z  w v i g d o m ) n i € Z V -

Juljusza Słowackiego. — DZIELĄ WSZYST­
KIE. —  TOM VII. —  Pod redakcją Juljusza 
Kleinera. Oto tom 111 tego pomnikowego dzie­
ła, którego nie powinno zabraknąć w polskim 
domu. Na uznania zasługuje pietyzm W yd 
Zakł. Nur. im. Ossolińskich. które wydaje 
Dzieła Słowackiego w starannej szacie graficz­
nej. Po-lziwu je~t też godna " , ' t iw a la ,  ca
olbrzymią miarę zakrojona praca prM. Kleine­
ra. najznakomitszego znawcy Słowackiego
w Polsce.

Dotychczas wyszło pięć pierwszych to­
mów, tom VII oraz tamy IN i X pomniko­
wego wydania SlowaclUcg". Tom 511 opra­
cowany całkowicie (z wyjątkiem bi-bljografji) 
przez prof. Kleinera, jest z dotychczasowych
t -mów najobszcniiejr-zy i może na.ie.iekaws.zy. 
Na czele znajduje sję ..Ksurżę Niezłomny1,
w objaśnieniach zestawiony szrz-gidowo,
wprost słowo za słowem, z dramatem Calde- 
lona, Dzięki temu wystąpiły dokładnie wszyst­
ko- adcicnii- stosunku Słowackiego do orygi­
nału. Prof. Kleiner w inonograłji swojej prze­
ciwstawił sio nadmiernemu entuzjazmowi y, ja ­
kim wynoszono przekiad pol-ki p jnad Utwór
samego Calderona. V wydań, n nmiejszem 
ukazał w j elnem świetle mistrzostwo i piękno 
parafrazy romantycznej, uwydatnił tony o s>  
hi?te. mistyczne, ale nie pominął i tych ustę­
pów. w których poezja la e le io n a  została osła­
biona.

Dr. Dr. S to c k r  W eingartne r- Kwiatkowski: 
H1STORJA FILOZOFJI W ZARYSIE, wydanie 
trzecie, przejrzane uziipelniotic. znacznie roz­
szerzone. zaopatrzone w d o d a t e k  j  historii filo­
zofii w Polsce. K r a k ó w .  Wydawnictwo XN. 
Jezuitów. 1930. Str. XX i 634. Cena brosz. 14 
zł., opr. 17 zl.

Dwa poprzednie wydania tej znakomitej hi- 
storji filnzofji rozchwytano w kilku latach. 
W  wydaniu trzeciem przerobił tłumacz ustęp
0 filnzofji egipskiej i rachodnio-nzjatyckiej.
dodał ocenę Platona i Arystotelesa, uwzględ­
nił wszędzie literaturę najnowszą. ‘ Przerobił
też prawie całkowicie nnjnow.-zą filozofię fran­
cuską. uzupełnił angielska, dodał północno­
amerykańską. czeską, rosyjską, węgierską,
a choć przy obrobieniu pilskiej posługiwał się 
w znacznej mierze szkicem prof. Straszewskie­
go. tyip tam włożył swej pracy i uzupełnień, 
że trudno znaleźć książkę, informującą 
w krótkości lepiej o współczesnym ruchu filo­
zoficznym we wszystkich krajach, nietylko 
w Polsce. Spodziewać się przeto należy, że
1 oliecnc wydanie, pomnożone o -tron 130. od­
da usługi młodzieży seminaryjnej i uniwersy­
teckie?; oraz starszemu społeczeństwu, intere­
sującemu sie zagadnieniami filozoficznemu

S. A.

Priy  zmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dawnego adresu.
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Kraków, dnia 25-go liśćopada 1030. 
W t o r e k  25: św. Katarzyny.
Ś r o d a  26: aw. Ja n a  Ber.
Ś r o d a  26: wschód słońca o godz. 7 .2 9 , 'za­

chód o 16.05.
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R EJESTRA CJA  POBOROWYCH ROCZNI 
K A 1910 w Krakowie kończy się z  dniem 30 
b. m. Poborowi, którzy w powyższym terminie 
nie zarejestrują się w magistracie, Wydział \  
d la-spraw  wojskowych, pociągnięci zesłana do 
odpowiedzialności karnej do  wysokości 500 zh, 
waJplednie ukarani aresztem G-tyjrcilniow;, m.

KRADZIEŻ SKRZYPIEC W a RTOŚCI 2700 
ZL. Ilozner Henryk, muzyk. zam. przy ul. 
starowiślnej 47, zgłosił w policji, że w nocy 
z 21 n a  22 hm. skradziono mu w rN tauracji 
Wilclpteina w Rynku Cdównym '-krzypce. v a r -  
lości 2700 *t:,’ które pozostawił do ;Eu< chowa­
nia.

WŁAMANIA. Grubner Ignacy, zam. przy 
pl. WołuSca 12, zgłosił Av poliej: żo dnia 23
bm w godzinach wieczorną cli dostali się nie­
znani sprawcy W  jogo mieszkania, skąd skra­
dli gotówkę oraz biżuterię na  łączną kwotą. 
3800 zł. Dochodzenia w toku. —  Organa poli­
cyjne aresztowały znanych włamywaczy mie­
szkaniowych Leona Muniaka, (lat 26) i Józefa 
k łe in inana  (lat 25) w oliwili, gdy nieśli skra­
dziony łup. J a k  stwierdzono lup ten pochodził 
z kradzieży na szkodę S tanis ław a Mączą-frskie 
go. zegarmistrza, zam. przy ul. Kurniki 3, któ­
remu sprawcy skradli garderobę oraz trzy po­
duszki.

CEGŁA W GŁOWĘ. Dnia 2:5 km. eow.-tała 
bójka między Wojciechem Wilkoszem (1. 10) 
rolnikiem a Eugeniuszem PorwPzom (i- 29) 
*  czasie której Wilkosz został ugoazuny cegją, 
w  głowę, doznając ciężkiej rany. WilkoRz'a opa 
trzy ł lekarz Pogotowia ratunkowego.

ZATRUŁA SIĘ SPIRYTUSEM DENATU - 
ROWYM. Lekarz Pogotowia rat. wyjeżdżał 
do Marji Biernncik (1. 35), robotnicy;'bez stałe­
go miejsca zamieszkania, k tó ra  dozn ilu za tru ­
cia spirytusem denaturowyin. Ciężko chorą,

■ przewieziono na stacjo Pogotowia ra tunko­
wego.

POŻAR Straż pożarna wyjeż Iżała do pie­
karni Mojżesza Ohrc.nsteina, p r z l  ul. Bw.egp 
Cista,i gdzie w skutek wadliwej o.ulewy pieca 
zapaliła sio ściana oraz kla tka schodowa. Straż 
ogień w poro ugasiła.

 ----------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

'AMFRYKANIN O PIERWSZYM AMERYK. 
LAUREACIE NOBLA W  DZIEDZINIE LITE­
RATURY. Si:- trani.m koła anglistów U. U. J. 
p. Richard Walii? z Dartmouth College. Mass;." 
U. S. A. wygłosi wc środę. dn. 26 bm. o godz.
8 w_sali 6(5 Collcgii N.wi odezw t w języku an­
gielski m p- t,. ..Sinclair Lovis. critjA of contempc 
rarr America11.

Ó WRAŻENIACH Z PODRÓŻY DROGOWCA 
PO ANGI.Ji I DANJ1 (obrany świetlne) liędzie mfyj 
wił inż. A. Missbadi w krakowskii.m Towarzystwie 
Tecliniezncm prży id. Straszewskiego L. 28 Ił. p.. 
w piątek 28 b. ni, o goili. 19-tcj. GNśeic mi!c 
widziani.

KOLLEGJUM W V K f . in ń w  N 4 UK OWYCH 
(Rynek gł B Ł. * )
;* M • p , ><• - w - .'*w' ̂  ;
czwartek 27 bm. Marja Krzetuska: Rainer Marii 
Rilko. poetka, miłości i oku; piątek 28 bm. red. 
Dr Mieczysław Niwiński: Rozwój nauk w Kra­
kowie w wieku 19 w dobie porozbiurowej.

Z TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO. Na 
zebraniu naukowem we wtorek 25 b. m. o godz.

Na marginesie napaści na Prof. Jachimeckiego.
Otrzymujemy nast.  pismo:
V życiu kulturalnein społeczeństwa zda­

rzają sic niekiedy wypadki, cb.ik który».h nio 
można przejść obojętnie. Należy do nich wy­
soce niewłaściwe wystąpienie* n. Szukalslc-rego 
w jiismie ..Kraj), "^„skierowane ]irzeciw prof. dr. 
Zdzisławowi Jacdiimpekiemii. Pod bardzo przej­
rzystą, zasianą (Zlziwi Sławę jaki Mccki). a ta ­
kuje p. Sznkalski zasłużonego działacza na po­
lu muzyki polskiej w sposób napastliwy, na 
poziomie pisma brukowego, niająąrgo jako cel 
obrzucanie wyzwi-kami niemiłych mu ze u zglę 
dów osobistych ludzi.

Oto zarzuty, k tśre  .Mawia p. Szukalski 
prof. da '\ineekiemu: i) Prof. da rhimeeki nale­
ży do wieli,Mdi sztuki .Ryszarda Wagnera 
i propaguje ją w Polsce. 'M  Prof. Jachimecki 
pcdawal ..cudze .opinie i konkluzje jako swóję, 
i poi.-kie", ponieważ były- one ..czytane na 
Uniwersytecie Jagiellońskim i w pismach — 
po polskidMpor, . .Krak'1 nr. 3 str. 5). 3) Prof. 
Jachimecki przyjmuje u siebie gości.* a na przy­
jęciach rozmawia się o Wagnerze. 4) Prof. Jn- 
chimeeki zwraca uwago na swój wygląd zr 
wuetrzny i wie jak sio ubierać. 5) Prof. Jnchi- 
met‘ki ..może(!) zatumo-wać przypływ nowych 
si] muzycznych i zamulić przynlyw żąria w tej 
ilzię-dzinie. strumień zmienić w cuchnący 
stawA?(tamże strona 5-ta).

Zapoznawszy sio z treścią tych zarzutów, 
czytelnik zdaje so.hie mirażu sprawo z pozio­
mu umyslowości ;p. Śzukaiskiogo. Polemizować 
można byloDy jedynie z treścią pu lktu 2) gdy­
by autor nie podoi tak  rozbrajającego uzasa­
dnieni i. oraz treścią punktu 5). gdyby zechciał 
pt dać jakiekolwiek fnkta. mogaeo chce upraw- 
dnpndnbuió^sw e twierdzenia. W każdym razie 
nie uwierzy w to nikt k to  zna bliżej nadzwy­
czaj życzliwy stosunek irM. Jaehimeekiego do

swych trzn iów  i jego gorące zainteresowanie 
się twórczością kompozytorów ..najmłodszego 
K .akowa11. Tyeli rzeczy nie j |ksf oczywiście 
w danie zrozumieć p. Szukał-ki będąc plasty­
kiem i nie orientując się zupełnie, ani w kwe­
st,,1jacli muzycznych, ani w- stosunkach janują- 
cycli wśród najmłodszych muzyków i muzyko­
logu w.

IV tym stanie rzeczy: 1) Piętnujemy wy­
soce niekulturalną formę polemiki p. Szukał 
skiego. 2) Protestujemy przeciw oczernianiu 
ludzi prawdziwie zasłużonych nad rozwojem 
myśli muzycznej w Polsce, i stawianiu im zu­
pełnie nieuzasadnionych zarzutów'. 3) Zastrze­
gamy się w sporób jak najbardziej kategory 
czuy przeciw krę tokowaniu krakowskich spraw 
muzycznych i muzykologicznych p r ^ z  ludzi 
niekompetentnych i jako przebywających za 
granicą, nic znających stosunków miejscowych. 
8a tem kończymy nn<z protest, mają.cy na oc­
lu oczyszczenie a tm e: fory w święcie- muzycz­
nym od wystawień niepowołanych ..ozyścioic- 
li:‘. obniżających poziom pedr-kiego piśmiennm- 
twa

Studenci i studentki histnrji i tcor.ji muzyk1 
Un. .Tac.: Dilialt Pawol. Brandówna Hel na,
Bula Józef. Daehówna M uja .  Reinerówna K a­
rolina. Oertlerówna Antonin i. Oolachow.ski 
Staniała w. Tlirsi liówna T.mlwika. ITordyński 
Władysław. HorniM ł Ślęifan. Jakubowska Pau­
lina. Jakubowska Róża) Jollesównn Nora. Kir- 
seliowa Trona. Kunferhlumówna Marja. Lisz- 
ezyński Roi da u. Mantel Willielm. Dr. Metzgtfrj 
Fryderyk. Mieniewska liii la. Mottach Tadeusz, 
Mgr. Poźniak Włodzimierz. Rieger Adam. Ro- 
senzw cię- .Takób. Rozumilow ;ka Stanisława. 
Sehieicliknrn Stefan. X. Świerezek Toon, Woj- 
tasówna Janina i Zawisza Kazimierz.

Teatr Miejski w rocznicę listopadową.'
T eatr  nnej-mi im. J. Słowackiego weźmie I dama Staszczyka „*Noe w Belwederze", kiórsgio 

Wybitny udział w obeiiodzio stulecia Powsta-1 premjcra odbyła się w s'woim czasie za Pawb- 
nia Listopadowego, dając w oba dni paihiąt-1 kowskiego tego samego -wieczoru, co iiremjera 
kowo trzy przedstawiania. każde dla iUflej

6 wieczór w sali S(sth.inar,jmu filozof, ful. św. Aliny 
T- 12. parter) przemawiać bidzie Prof. Unity. .Tag. 
Ks, Dr Konstanty Michalski na temat: ..Zc Zjazdu 
międzynarodowego filozofów w OtJord/.ie". — Go­
ście mi]p widziani.

BUCHALTERZY! Zebranie Kola Księgowych 
we wtorek dnia 23 b. m. w lokalu Związku Za­
wodowego Prarowników Umysłowych, Sławkow­
ska L. 6. obejmujo referat: ..Rola buchaltera
w przedsiębiorstwie i społeczeństwie", tudzież, do­
raźno ..Porady buclialtenjnc11 i t. d. Początek o 
godzinie. 8-mftj wieczór. G-ościo mile widziani. — 
Komitet Kola.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Wttrck: ..Roxy“ (nowmść).
.Środa: ,.Roxy“ (przedst. popularne — ceny zni­

żone).
Czwartek: ..Święty płomień" (przedst. popu­

larne — ccnv zniżone), -
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

WANEA: ..Neapol — śpiewaja.ce miasto11 (Jan 
KJepura, i B. HMrr'

ŚiSWKM ..IVd dachami Paiyża'1.
\POLLO; ..Moje słoneczko11. 
r  DRSO ..SzecherezadaS 
KfltWÓtól: '/*«ik»tęt 
WARSZAWA: ..Anastazja* (Lee Płt':'..

_ UCIECHA: ..Neapol — śpiewające miwt (Jan 
Kiepura i B. Heim).

Z TFATRIJ M. IM. J. SŁOWACKIEGO. iVy- 
*tawicna w soboto pogodna komedja amerykau- 
i k i  . Roxy“  odmfeka najzupełniejszy sukces i pąk, 
wezoatmie się podobała. Pełen optyniisTyczneuro 
iumoni utwór ten grany będzie dziś.fjutro i w pi.a- 

W 'wwartek po raz ostatni wywierająca dużo 
wrażenie sztuka Maugh&uta ..Śnięty ffomiefi*!. 
Wezystk-le no wyższe przedstawienia tego osta'- 
n.-go tygoajia w miesiącu są popuiarne, po ce- 
*•**.. Ecizro^ch

LIP^Ki  KWARTFT SCHACHTEBĘCKA. mu- 
wówaamy «e»pó5 »m.yczkt,wy. da się słyszeć dz.;ś 
®  h. zri. w tali Bolotiki.»fi. W programie Ra- 
X — kwartet F-dur, Mozart — kwartet B-dur.

, kjrwtrt iortoplanowy a-dr op. 81.

k.itegorji widzów1. Oficjalna uroczystość od- 
bywa stę w nicdz.iclę 30 bm. i w tym tunti 
odbollzio się wibczorcm galowe przedstawie­
nie, które zfdaSy sic jc b.ioczcśnic z niez\vvklą 
..jpraprenijerą", bo z wystawne,tiicm po raz 
pierwszy nigdzie dotąd niegranogo' utw-o.ru Ju- 
],judzą Slowackicg‘0, tj. prologu Uo „Koriljana** 
p. t. „Przygotowanie**. Zajmujiie krytyczne 
stanowisko wobec po wstania, w sz-czcgóinośei 
wobec braku prawdziwych wodzów narodu 
w tym doniosłym momencie, kończy Wieszcz’- 
ton itięzwyl-.lj utwór akordom ufności w spra­
wiedliwość Bożą, k tóra  stulecie krwawych 
walk o wolnit-k; uw im tezy c u p m  Zmartwycli- 
wstania.

W wolnej Polsce utwór ton Wywal# nie­
wątpliwie zupełnie nowe. przcjmująob wraże­
nie. Po „Przygotowaniu** nastąpi druga część 
. Konljana" t. zw. „Spisek koronacyjny". —• 
Oprócz rocznicy narodowej liędzie ten dzień 
także art.ystycznom świętom teatru  krakow­
skiego gdyż w dniu tym „Kcrdjan grany bę­
dzie na scenie naszej po raz setny od pamięt­
nej polskiej prapremiery Kotarbińskiego w dniu 
23 listopada 1899. Przciktawionie poprzed/.i 
przemowa poskt B. Ęoc-hmaN;kicgo.

)V przeddzień obchodu, a w' dzień Istotnej 
rocznicy, w Robotę 29 bm. odbędzie się przed 
^tawieiue z odmiennym 
zk-ża siei nieśmiertelna

.AYarszawia.nki". Atlam jshepfeyk  bvl jedną 
z najbardziej sympatycznych i najtiardziej do­
datnich postaci krakowskitgio mieszczaństwa 
w kóńcn ubiegłego stulecia, a jego utwór 
owiany głębokim patriotyzmem, niepozbawio- 
ny elementu humoru i dający w jędrnym skró­
cie obraz nastnoju podczas wybuchu jiowsta- 
nia, za-lugiwał ze wszechmiar na przypomnie­
nie właśnie w Krakowie.

Przedstawienie „Warszawianki" poprzedzi 
Prolog, ściśle związany z tym dramatem, napi­
sany na tę uroczystość przez Karola Huberta 
Rostworowskiego.

Cale tio widowisko =ol!otnie powtórzone 
będzie w niedzielę po południu, dla młodzieży 
szkolnej.. —  Bilety wstępu na niedzielne uro­
czyste przedstawienie rezerwować będzie se­
kreta i .jat T ea tru  miejskiego im. .T. Słowackiego 
(tel. 101-76), "dzie należy zgłaszać się. celem 
zabjrżpiecśMiial^nWj# udziału w przedstawieniu.

spiańskiego, w 32-gą roezuiąę wystawienia tego 
dz ida  na scenie .krakowskiej: nadto przypom­
niany będzie utwór pisarza krakowskiego, Ada

Uroczysta Akademja na Uniw. Jag
Polskie Towarzystwo Historyczne or.iz Ko­

lo Historyków S. U. J .  urządzają d z i ś  w p  w to ­
rek o 7 wiecz'. w Auli Uniwersytetu J.tg. uro­
czystą, Akadem je z powodu 100 mej rocznicy 
Powstania Listopadowego z nast. programom. 
1) Chór Akademicki. 2)"?rof. U. J .  Dr." W. So- 

programein, na który  ] bieski, Prezes Tow. Hist.: zągtfji nie. 3 )’gen. Dr. 
„Warszawianka" Wy- M. Kukieł, Doc. U. J Powstanie listopadowe

Tylka do ic g f  terminu mogą również zgłaszać 
w Iz nip Skarbowej. )\’ydzi.ił Emerytur, roszcze­
nia pozósdali (w Iowy, sieroty, rodzice) po po­
ległych względnie zmarłych inwalidach wojen­
nych.

 - § : --------

0 Gwiazdkę dla  dz iec i po lsk ich  
w N iem czech .

Tow arzy  twro pomocy dzieciom i młodzie­
ży polskiej w Niemczech wydało odezwę do 
.'polcczoń.-twa polskiego z apelem do składa­
nia ofiar gwiazdkowych dla dzieci polskich 
w N emczech. Protektorat nad zbiórką tegoro­
czną objęła P. Prezydentowa .Mościcka. Wszel­
kie ofi.-.ry w książkach podarkach lub w go­
towca należy kierować natychmiast pod adre­
sem Tow arzystwut. Kraków Wielopole 4 Tel. 
122— 87, P. K. O. 4t>5 —  247. Zbiórka musi 
być zakończona przed końcem listopada b. r. 
Najskromniejsze, groszone nawet ofiary na 
g-wiazdke dla dzieci polskich w Niemczech bę­
dą przyjęte z wdzięcznością.

Składk i z ło ż o n e  w A dm in is tra c j i  
n a szego  d z ie n n ik a .

Na sieroty Zakładu im. XX. Lubomirskich:
Dla uczczenia pamięci Rodziców', Władysław 
Mossoozy zl. 25.

Na Żłóbek Dzieciątka Jezus: Izabela Głę­
bocka }i. 20. —  Fdmundowie Czadowscy zL 
10. — Zosia -i Wandzia Piaseckie, zamiast kwia 
tów na groby zł. 20. — Helena Zaniewska, Tar­
nów. zł. 3.

Na kuchnie S. feamueli, Felicjanki: Zosia
i Wan Izia Piaseckie, zamiast kwiatów' na gro­
by zl. 20. - .T. Z. zl. 5. — H: J :  Rannpeltowe 
jgeknlów. zł. 10. —  Ks. itrnacy Konieczny zl. 5.

Dla chorego sieroty: M K. zł. 1. —  M. Zyeli 
zł. 20. — Polak Antoni. Maków, zł. 5, —  Ka. 
Urbn Marjan. Tarnopol zl. 5.

Na fundusz prasowy: Ks. Jan  Niedojadło, 
St. śącz. zł. 3.80.

W ybrukow ać jezdnie i chodniki 
w obręb ię  d w o rc a  io w a ro w e g o .

Z licznych stron dochodzą do na« skarg!.
■ na fatalny' stan dróg, jezdni i chodników na 
dworcu towarowym w Krakowie, któro latem 
toną w powodzi kurzu, w jesioni zaś pławią 
się w bagnie i biocie. Nadmienić wypada, żo 
liczne furmanki i w'ozw towarowe grzęzną n ie­
raz po osre w wybojach i kałużach, powodując 
tem zastój w ruchu kołowym i pieszym. Prze- 
chodzJwi, znalazłszy się w obrębie dworca to­
warowego. musi wydobyć z siebie wszystką, 
zręczność i przeistoczyć się w zawodowego 
ekwilibrystę —  by nie utonąć w biocie, zale- 
gn.jacem cały teren dworca. Wybrukowanie 
jezdni chodników i dojazdów nodmagazyno- 
wych, usunęłoby te, przykrą bolączkę.

R o zw yd rze n ie  bandytów .
W nocy z 23 na 24 bm. dostali s;ę nKwyślo- 

dzeni narazie sprawcy do biur .PeDki Loyd ‘ 
przy ul. Iw'. Anny 1. gdzie rozpruli knse i skra­
dli z niej kilkanaście koron czeskich Kasiarze 
wywiercili nadto dwa małe otwory ,v .cwnętrz 
nym pancerzu drugiej ka<y. do ktćrój jednak 
się nie do-dali. gdyż natrafili na ścianę betono­
wą. Po wybiciu szyby w oknie dostali się do 
klatki schodowej przylegającego budynku na 
Rynku Głównym 27. -gdzie pod groźbą rewol­
weru zażądali od stróża klucza od bramy i w y­
szli na ulicę. Dochodzenia w' toku.

przed sądem historjńj4) W. Nowakowski, a r ty ­
sta Teatru  Słowackiego, deklamacja 
Akademicki.

A Chór

i T  A  wsz,8lkiB?°U  1 K A  r o d z a i u
poleca i wykonuje przeróbki i  reperacje
p o  cenach (oiykurencyjnyeh 

P IE R W S Z O R Z Ę D N A  P R A C O W N IA  FU T E R
EMILA K O T A R B Y

w Krakowie, ulica Jagiellońska 7a.
Ceny konkurencyjne. Towar i wykonanie pierwszorzędne

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
WSPÓLNA ADORACJA PRZEN SAKRA­

MENTU dla Księży krakowskich odbędzie 
sii; dnia 28 bj m. w' piątek od gadziny 6—7 
wiieczore.ru y  kaplice deminarjuin duchownegt) 
pod Zamkiem.

ZNIŻKA CEN AIIĘSA CIELĘCEGO.
Od wtorku 25 bm. mogą, być pobierane zw 

1 kg  cielęciuy najwyżej następujące ceny:

dych, kotietc. łopatka w I ki, 3 zł. w 11 kl.
w Tli kl. 2.10 zl: mostek, karczek
2.5(j‘ zl, w' II 1-1. 2.30 zi, w 111 kl.

2 .8.0 
w ł 
1.90 zl.

TERMIN ŻGL ASZANIA KOSZCZEtfe INW \ -  
LIDÓW UPŁYWA Z DNIEM 31 GRUDNIA BR.

Z 31 grudnia br, kończy się termin przyj­
mowania przez urzędy inwalidzkie zgłoszeń od­
nośnie do roszczeń o zaopatrzenie inwalidzkie.

OSZUSCl GRASUJĄ. W 0 ' ia tn ich  dniach 
do fiijftnsowYch i spoeleznych instytucyj kra­
kowskich zgłaszają si ę.jakieś osoby, które 
.przedstawiając się naz.wiskami wybitnych ar­
tystów i artystek  teatru m. im. J .  Słowackie­
go. zbierają anonse do jakiegoś wydawnictwa. 
;w ydawanego rzekomo przez teatr. Dyrekcja, 
proestrzega wszystkich łatwowiernych przed wi 
docznem oszustwem, którego ofiarą, padły już 
pewne instytucjo. — Również Sekretarjat 
Związku poDkich muzeów historyczno-arty- 
stwczaiych przesir/.oga, muzea polskie przed 
o-zusteui, (wysoki, -szatyn), który powołując się 
bez,pod-tawinie na zarządy poszczególnych mu­
zeów. ' ta r a  się pod rozmaitymi pozorami wy- 
iulz ić  od urzędników pieniądze.

„PAJACYK” teatr dla dzieci i młodzieży 
v  gmachu teatru ..15a*atela“ . rozpoczyna w nic 
dzielę dnia 30 b. m. cykl poranków. J a k o  pierw­
sza' bajka. wyYawiosiym będzie ..Niebieski
I tak" Manrycogo Macterijneka. w  doskonalej
inscenizacji i reżyserji Marji Biiiżanki. Przebo­
gate bajkowe dekoracje i ko-tjumy projekto­
wał i wykonał Bronisław Rysiewski. Tańce 
w \ Ponamu clzieetnnego zespołu baletowego 
prof. E. Hamln.  Całość wadowicka przygotowa­
nego nie/,miernie starannie od dwóch miesię­
cy, będzie prawdziwą niespodzianką ar tystycz­
ni. j aką  zirotuje teatr ..Pajacyk" naszym milii- 

- lDkim. Bilety w dępu  są już do nabycia w  ka 
^ie teatru ..Bagatela” codziennie od godz 19 
rano do 10 wieczór.
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7 0 0  tyś. z ł .  nadw yżki do ch o d ó w .
za październik.

Dochody Skarbu państwa w październiku
br. wynosiły 234.4 milj. zl., w ydatki zaś w tym 
miesiącu 233.7 zł. Nadwyżka w październiku 
wynosiła 0.7 milj. zl.

Po uwzględnieniu dochodów i wydatków 
skarbowych państwa za październik otrzymuje­
m y  następujący obraz w ciągu 7 miesięcy br. 
budżetowego: dochody wynosiły 1.307.500.000 
zł., wydatki 1.392,000.000 zł., nadwyżka budź# 
towa za okres 7 miesięcy wynosi 5.5 mii. zł.

J a k  widać z powyższego komunikatu, do­
chody skarbu za 7 miesięcy wyniosły 1.597 mii) 
zł., czyli za cały rok nie przekroczą sumy 
2.730 milj. zł. A zatem trzymiljardowy budżet, 
zaprojektowany przez ministra skarbu i uchw a­
lony przez Sejm, nie będzie wykonany. Trojek 
towane dochody zawiodły wskutek kryzysu go* 
spodarczego. k tóry zmniejszył siłę płatniczą 
społeczeństwa Na uwagę też zasługuje fakt, że 
do przedsiębiorstw państwowych d■••płacono 

sumę 3,6 milj. zł. Przedsiębiorstwa, które po­
winny dawać poważne dochody, nie mówiąc 
już o tern. że nie płacą podatków, sa jeszcze 
dotkliwym ciężarem dla skarbu.

O gólnopolski z ia z d  iustytucyj  
o s z c z ę d n o ś c io w y c h .

.W pierwszej połowie przyszłego roku odbę­
dzie się w Warszawie ogólno-połski zjazd in- 
stytucyj oszczędnościowych, połączony z po­
siedzeniem rady  międzynarodow g o  Instytutu 
oszczędnościowego, w skład którego wchodzą 
osobistości ze świata finałowego szeregu 
państw europejskich. Przewodnictwo komitetu 
organizującego zjazd, objął minister skarbu.

Nowe z a rz ą d z e n ia  p o cz to w e .
Zmiana kursu przeliczania przekazów 

do Hiszpanji.

Od 17 bm. przy przejmowaniu przekazów 
pocztowych do Hiszpanji obowiązuje nawy 
kurs przeliczenia, mianowicie za 100 pesetów 
105 złotych.

lP

Oznaki pogłębiającego się kryzysu.
DALSZY SPADEK KONSUMPCJI ŻELAZA.

REDUKUJĄ

Uważne śledzenie relacji, jakie o sytuacji 
gospodarczej nadsyłają najważniejsze gałęzie 
produkcji, dają

rzeczywisty obraz położenia
obecnego, odbiegający daleko od optymistycz­
nych sprawozdań urzędowych instytucji.  Na 
taką. szczególna uwagę zasługują m. :n. ogła­
szane co miesiąc biuletyny z działalności pol­
skich hut żelaznych. Stan produkcji i konsum- 
cji żelaza w kraju nietylko decyduje •> za tru ­
dnieniu względnie bezrobociu poważnej ilości 
robotników pracujących w tym dziale przemy­
słu. ale jest także

miernikiem ogólnej intensywności 
życia gospodarczego kraju, siły konsumcyjnej 
ludności i t. d.

Według ostatnich relacji hutnictwa polskie­
go. działalność jego poczyna znowu wybitnie 
się

kurczyć,
a długotrwałe już przesilenie — ponownie zao­
strzać.

W październiku, za który  otrzymujemy osta 
tnie sprawozdanie — pojemność rynku wew­
nętrznego

zmniejszyła się w dalszym ciągu 
bardzo wydatnie, a to wskutek zmniejszającego 
się nadal zapotrzebowania prywatnego, oraz za­
kończenia sezonu budowlanego. W szczególno­
ści spadla ilość zamówień przyznanych, hutom 
w październiku przez syndykat —  dla rynku 
krajowego. Stan zatrudnienia pogarsza się a 
bezrobocie —  zwiększa.

W  stosunku do września br wytwórczość 
wzrosła nieco (o około 2 procent) w dziale 
wielkch pieców', w stalowniach i walcowniach, 
spadła natomiast w dziale rurkowni o przeszło 
12 procent. W stosunku do października roku

WŁADZE WOJSKOW E ZAKUPUJĄ ZBOŻE.
W bieżącym miesiącu władze wojskowe roz­

poczęły skup zboża; w związku z tem na t e ­
renie poszczególnych D. O. K. obserwuje się 
zwyżkę cen zboża. Spółdzielnie rolnicze prowa­
dzą na  dużą skalę dostawy zboża dla wojska.

BIURO REEMIGRa CY JN E W NIEMCZECH 
DLA POLSKICH EMIGRANTÓW.

W  Akwizgranie (Aachen) utworzony został 
punkt przejściowy dla reemigrantów p. n. „Biu­
ro reemigracyjne konsulatu R. P. w . Essen. 
Zadaniem Biura jest udzielanie emigrantom 
polskim, udającym się z Polski przez Niemcy 
do Francji lub Belgji, lub powracającym 
z tych krajów przez Niemcy do Polski —  
wszelkich informacyj, porad i doraźnej pomo­
cy finansowej. W  Biurze tym na dworcu 
w Akwizgranie urzęduje stale urzędnik konsu­
latu R- P. w Essen.

ŻYCZENIA I PRZESYŁKI ŚWIĄTECZNE 
DO AMERYKI.

W  dniu 3 grudnia b. r. odipływa do Stanów 
Zjednoczonych A. P-, mianowicie z Gdyni do 
New-Yorku i Halifaxu okręt „Pułaski11 Liuji 
Gdynia-Ameryka, jako ostatni według rozkładu 
jazdy przed świętami Bożego Narodzenia. 
Wobec .powyższego, ktokolwiek pragnie prze­
siać swym krewnym lub znajomym życzeniu, 
bądź też przesyłkę, winien to uskutecznić 
w  którymkolwiek urzędzie pocztowym najpó­
źniej w dniu 30 listopada b. r. Na adresach 
trzeba umieścić naipis ..per S/S „Pułaski11.

ULGI KREDYTOW E NA ZAKŁADANIE 
SADÓW.

Ministerstwo rolnictwa postanowiło obniżyć 
Oprocentowanie od kredytu Państwowego Ban­
ku Rolnego, przeznaczonego na zakup drzewek 
i krzewów owocowych, o  5 punktów procento­
wych na okres trwania kredytu, t. j. na trzy 
lata.

Ulga ta  przyczyni się do rozszerzenia ak rji 
zakładania sadów.

I
!
I
I

— HUTY KURCZĄ SWĄ DZIAŁALNOŚĆ I 
ROBOTNIKÓW.

ubiegłego
produkcja wykazuje spadek 

w rurkowniach o 38.7 %, w dziale wielkich pie­
ców o 31.9% i walcowniach o 1.21 % . Znaczny 
spadek produkcji (o 7— 27proc.) wykazuje ea- 

jly  okres 10-eiu miesięcy bież. roku w porów­
naniu z tymczasowym okresem roku ubiegłe­
go.

Ogólna wysokość
zamówień

dla rynku krajowego, zmniejszyła się w paź­
dzierniku w porównaniu z września b. r. 
o 42.42%.

Osłabienie zbytu na rynkach żelaznych 
w miesiącu sprawozdawczym przypisują huty 
znacznemu zmniejszeniu się zamówień rządo­
wych. oraz poważniejszych zleceń ze strony 
hurtownego handlu. Ten ostami zmniejszył 
swój popyt głównie z tego powodu że zakupy 
jesienne ludności rolniczej, wskutek niskich cen 
za płody rolne nie dopisały a stosunki kredyto­
we nie wykazują żadnej poprawy. Wobec 

braku widoków poprawy 
warunków zbytu wyrobów żelaznych w najbliż­
szej przyszłości z jednej strony i nadmiaru siły 
roboczej przy obecnym poziomie wytwórczości 
tych wyrobów —  z drugiej, huty żelazno zmu­
szone były do przeprowadzenia w miesiącu 
sprawozda w c z y m

dalszej redukcji robotników,
wskutek tego liczba robotników, zr.trudnionych 
w hutnictwie Żelaznem zmniejszyła. się z koń­
cem października do 41.211, czyli o 770 osób 
w stosunku do statiu załogi robotniczej w koń­
cu września, (42.011). Uległa pr:vtem redukcji 
zarówno liczba robotników w hutnictwie woj. 
śląskiego (do 28.113. czyli o 188 osób), jnfe 
w- hutach woj. kieleckiego i krakowskiego (do 
13.128, czyli o 582 osoby). s

KUnBHffl i

żbowym VII b) otrzymuje 664 zł. miesięcznie, 
w Niemczech’ 1.239 zł., wi Ausbrji 780 zł., w  Cze 
chosłowacji 758 zł.; ten sam dyrektor po 12 
latach służby otrzymuje w  Polsce 853 zł., 
w Niemczech 1.509 zł., w Austrji 1.067 zł., 
w Czechosłowacji 1.149 zl. Nauczyciel szkoły 
średniej kwalifikowany, rozpoczynający pracę 
(grupa uposażenia Vin. a), otrzymuje w  Pol­
ce 379 zł. miesięcznie, w  Niemczech 809 zł., 

w Austrji 437 zł., w  Czechosłowacji 443 zł.; 
ten sam nauczyciel po 12 latach' służby otrzy­
muje w- Polsce 569 zł. miesięcznie, w  Niem­
czech 1.064 zł. miesięcznie, w  Austrji 617 zł., 
w- Czechosłowacji 667 zł. miesięcznie.

Należy dodać, że, o ile w. Niemczech życie 
jest znacznie droższe, niż w  Polsce, o tyle 
w Austrji a zwłaszcza w  Czechosłowacji, ogól­
ny wskaźnik kosztów utrzymania jest raczej 
niższy, niż w Polsce.

—:0 :"

FISHARMONJE
K R A J O W E :

S zk ielsk i 
W yb rań ik i

ZAG RANICZNE : -  F o i s U
K otykiew icz  
Muatel

Wielki wybór pianin i fortepianów
K R A JO W E :

B racia  F ib iger  
B e ttln g  
K ern ltopf  
S o m m er le ld

ZA G R A N IC ZN E:
L eeuM ein
B iu th n er
B o sen d o rfer
Klsrbar
F o rster
G ayeau

Hofmaiir.
Qur n dt  
R oniseh  
S ch w e fg h o fe i  
S ch o lze

=  Dogodne ratyWielki wykór w instrumentach używanych! :----------------------

S k ł a d  f o r t e p i a n ó w  
HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 24 listopada. Waluty: Dolary 8.90%, 

8.92%, 8.88%. Dewizy: Holandia 359.60, 359.90, 
358-10; Kopenhaga 238.50, 239.10, 237.90: Londyn 
43,31%. 43.42, 43.21: Nowy Jork 8.91. 8.93, 8.89; 
Nowy Jork telegraficznie 8.92, 8.94, 8.90; Parvż 
35.0o, 35.14. 34.96; Praga 26,44%. 26.51, 26.38; 
Szwajcarja 172.85., 173.28. 172,42; Wiedeń 125.51, 
125.82, 125.20; Włochy 46.50, 46.82, 46.58; Berlh 
w obrotach nieoficjalnych 212.61.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
Warszawa 24 listopada. Bank Polski 163 —

Sole Potasowe 86 — Przemysł Chemiczny bez ku­
ponu za r. 1928/29 — Węgiel 41, 41.75 — Modrze- 
jów 12.50, 13, 12.25’— Norblin 40 — Parowozy 
1-sza i 2-ga emisja 18 — Starachowice 17.25, 16.75.

Pożyczki; 3% premjowa budowlana 50 — 4% 
inwestycyjna 102.50. 103 — seryjna 106.25 — 3% 
konwersyjna 51 — 7% stabilizacyjna 81.50, 81 — 
8 % Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. 93.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 24 listopada. Londyn 25.06 1/8. Nowy 

Jork 5.16.10, Belgja 71.97. Włochy 27.01%, Hisz- 
panja 58.35. Holandja 207.62, Berlin 123.00. Wie­
deń 72.63, Sztokholm 138.45. Oslo 138.00, Kopen­
haga 138.00. Sof ja 3.73%, Praga 15.3G, Warszawa 
57.85, Budapeszt 90.23%, Bialogród 6.67%, Kon 
sta-ntynopol 2.44%, Bukareszt 3.06 3/8, Heising- 
fors 12.07%, Buenos Aires 177.00.

Słaby ruch w akcjach.
Giełda krakowska z 24 listopada.

rłjr
Notowano: Zieleniewski 31% zł: dohrówka

56% zł; inwestycyjna 100 zł; budowlana 49% zl.
Na rynku walut tendencja słabsza, podaż więk­

sza przv braku popytu. Dolar 8.89%—8.91 % zł; 
czeki 8.90 i trzy czwarte do 8.91 i trzy czwarte 
zł. Bank Polski bez zmiany.

W akcjach nastrój lekko mocniejszy, przy sto­
sunkowo małym ruchu. W niewielkich ilościach 
Tohiono jedynie Zieleniewskim, a z papierów pro­
centowych dolarówką i inwestycyjną po kursach 
mocniejszych.

Na pogSełdziu sytuacja niezmieniona, obroly 
małe.

ipgfligf urzędnicze
PRZENIESIENIA INSPEKTORÓW 

WOJEWÓZKICH.

Zarządzeniem ministra spraw wewn. zaszły 
ostatnio następująco przesunięcia personalne 
w urzędach wojewódzkich:

Jan Chmielowski, insp. wojewódzki w urzę­
dzie wojew. w Krakowie, przeniesiony został 
w tyim samym charakterze do urzędu wojew. 
w Łucku; Wł. Ja tczak, insp. wojewódzki w urz. 
woj. w Białymstoku mianowany został radcą 
wojewódzkim tamże; August Rączaszek, mia­
nowany został inspektorom w urzędzie woje­
wódzkim w Białymstoku.

0  ILE GORZEJ PŁATNY JEST URZĘDNIK
W POLSCE, NIŻ ZAGRANICĄ?

Numer 16 ..życia Urzędniczego11 -z dnia 1 
listopada ih. r. przynosi ciekawe zestawienie 
piać urzędniczych w Polsce, Niemczech, Austrji
1 Czechosłowacji. Zestawienie obejmuje najwa­
żniejsze grupy urzędników administracji ogól­
nej, policji, sądownictwa i prokuratury, szkol, 
nictwa wyższego, średniego i powszechnego, 
oficerów i zawodowych podoficerów, wreszcie 
niższych funkcjonarjuszy państwowych. Za pod 
stawę porównania zostały przyjęte w Polsce 
place urzędników płatowych. samotnych, 
w Warszawie w 1-ym roku służby na danem 
stanowisku i po 12 la tach służby. ,

Z zestawienia (ego wynika, że w Niemczech, 
po praeracfoowauiu na  złote, płace wszystkich 
bez wyjątku funkcjonarjuszy państwowych są 
znacznie wyższe, niż w Polsce, w niektórym  
zaś wypadkach. ■ zwłaszcza na stanowiskach 
wyższych, jak podsekretarzy stanu, sędziego 
Sądu Najwyższego, generała dywizji i t. p.. są 
wyższe dwu- i trzykrotnie w stosunku do plac 
na analogicznych stanowiskach w Polsce.

Również prawie w  od nie sten i u do wszyst­
kich byłych funkcjonariuszy państwowych wyż 
szo są place w Austrji i Czechosłowacji, j a k ­
kolwiek w stosunku do tych krajów różnica, na 
niekorzyść uposarzeń w Polsce nie jest tak  ja­
skrawa. Jedynie niektóre uposażenia sędziow­
skie. mianowicie sędziego sądu apelacyjnego, 
sądu okręgowego i sądu grodzkiego, podpro- 
kurajora przy sądzie okręgowym, oraz uposa­
żenia oficerskie: pu łkow nika . 'kap i tana ,  podpo­
rucznika. dorównywują w Polsce uposażeniom, 
przywiązanym do tych samych funkcyj w Cze­
chosłowacji i w Austrji. a nawet w niektórych 
wypadkach (uposażenie sędziego sądu grodz­
kiego. kapitana i podporucznika) dość znacz­
nie • je przewyższają. .

Zestawienia, płac w  szkolnictwie środniem 
przedstawiają się następująco: Dyrektor szkoły 
średniej w Polsce (początkujący, w stopniu słu-

W ek sle  handlow e i bankowe
w płynnych zapasach skarbowych.

.Prezydent Rzeczypospolitej wydał na pod­
stawie art. 44 ust. 5 Konstytucji rozporządze­
nie z mocą ustawy o sposobie dokonywania 
wpłat na rzecz skarbu państwa i wypłat skar­
bowych oraz o lokowaniu wolnych fundu­
szów skarbowych. Rozporządzenie to postana­
wia, że wszelkie wpłaty do skarbu państwa 
i wypłaty  skarbowe mogą być dokonywane je­
dynie za pośrednictwem Banku Polskiego, 
P. K. O. i kas państwowych, względnie spe­
cjalnych poborców dochodów państwowych

Na podstawie tegoż rozporządzenia wszel­
kie wolne fundusze mogą być lokowane — 
o ile osobne ustawy inaczej nie stanowią — 
jed\Tiie w Banku Polskim i P. K  O. z tem, że 
do wysokości jednej czwartej płynnych zapa­
sów kasowych będą mogły z tych funduszów' 
być nabywane: 1) krótkoterminowe weksle
handlowe, zdolne do redyskonta w Banku Pol­
skim, a opatrzone żyrem bankowem i 2) akcep­
ty bankowe.

Obecne rozporządzenie Prezydenta, jest prze 
dłużeniem postanowień planu stabilizacyjnego, 
Który wygasał w listopadzie i zawiera jedną 
tylko modyfikacje w porównaniu z planem sta­
bilizacyjnym. Pozwala, mianowicie, na naby­
wanie przez Bank Polski dla skarbu państwa 
akceptów bankowych oraz krótkoterminowych 
weksli handlowych zdolnych do redyskonta 
w Banku Polskim i opatrzonych żyrem banko­
wem.

Emigracja do Argentynyc
, Swmbodny wyjazd do Argentyny w ramach 

ustalonego kontyngentu  mają samotni rolnicy, 
oraz rodziny rolnicze. Od rolniczych rodzin 
z dziećmi urząd emigracyjny wymaga okazania 
prawomocnego zaświadczenia, lub czeku o po­
siadaniu 300 dolarów amerykańskich, nie licząc 
w'ydatków na podróż i za przejazd okrętem.

Zarządzenie to zmierza do tego, .aby przy­
była do obcego kraju rodzina nie znalazła się 
w nędzy do czasu znalezienia zajęcia. Emigran­
ci innych krajów mogą otrzymać zezwolenie 
na bezpłatne paszporty emigracyjne, o ile wy­
jednają w- konsulacie argentyńskim zaświadcze­
nie, że wdzę otrzymają bez przeszkód. Od kc  
biot, wyjeżdżających do A rgentyny samotni1' 
wymagana jest t. zw. „karta  wezwania11.

'Radio.
Środa 26 listopada.

Kraków (312.8). G. U -40 Przegląd prasy: 11.58 
Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramofonowe; 13.10 Ko­
munikat meteorologiczny; 15 Komunikat gospodar 
czv; 15.50 „Radjokronika11: 16.15 Projrram dla
dzieci; 16.45 Płyty gramofonowe; 17 Komunikat 
harcerski; 17.15 Odczyt z Wilna; 17.45 Koncert 
z Warszawy; 18.45 Rozmaitości; 19.10 Giełda rol­
nicza i skrzrnka z Warszawy; 19.25 Płyty gramo­
fonowe; 19.35 Prasowy Dziennik Radjowy; 20 
..Skrzynka pocztowa11 — inż. St. Broniewski; 2G.15 
Feljeton muzyczny; 20.30 Transmisja ze Lwowa: 
,.Ver Sacrom"; 22 Feljeton z Warszawy; 22.15 
Płyty gramofonowe: 22.50 Komunikaty; 23 Mu­
zyka taneczna; 24 Hejnaj z Wieży Marjackiej. .

Lwów (385.1). G. 16.45 Arje Moniuszki i Żeleń­
skiego do słów Mickiewicza w interpretacji ,p. reż. 
St. Tarnawskiego; 19.35 Pogadanka literacka p. 
Idy Wieniewskiej; 20.30 Koncert symfoniczny Pol­
skiego Towarzystwa Muzycznego pod dyr. Ar A. 
Sołtysa. Transmisja na wszystkie stacje polskie.

Warszawa (1411.7). G. 11.40 Przegląd prasy, 
12.1G Płyty gramofonowe; 16.15 Program dla dzie­
ci; 17 Płyty gramofonowe; 17.15 Odczyt z Wilna; 
17.45 Koncert orkiestry p. R.; 19.10 Skrzynka
pocztowa rolnicza; 19.25 Płyty gramofonowe; 19.35 
Prasowy Dziennik Radjowy; 19.55 Płyty gramofo­
nowe; 20 „Kwadrans buchaltera11; 20.15 Pogadanka 
muzyczna p. t. „Dawna pieśń francuska": 20.30 
Recital śpiewaczy L. Barbla n-Opieńskiei. W pro­
gramie pieśnią starofrancuskie; 21 Kwadrans lite­
racki; 21.15 Koncert kameralny; 22 Feljeton p. V 
..Poeta i prorok11; 22.15 Płyty gramofonowe; 22.50 
Komunikaty, 23 Muzyka taneczna z „Oazy1'.

Katowice (408.7). G. 15.20 Komunikat Polskie­
go Związku Zrzeszeń Gosp. Woj. Śląskiego, oraz 
komunikat T. P.; 18.45 Codzienny odcinek powie­
ściowy; 19.15 K. Nitschowa: Pogadanka z działu: 
„Gospodyni śląska11; 23 Skrzynka pocztowa w ję 
zyku francuskim. Część I. Mororedi literaire. Lek- 
tura dla przyjaciół P. R- zagranicą — z litorfctury 
polskiej fragmenty wybrane. Część II. Korespon­
dencję bieżącą słuchaczów zagranicznych (z Euro­
py. Afryki, Azji i t. d.) omówi dyr. pirogi. R. K„ 
St. Tymieniecki.

1



Ar. s a . f ó t J „GŁOS NARODU" z dnia 25-go listopada 1930

P o in c a re  o p o g ró ż k a ch  n ie m ie ck ich .
Yerdun. 24 listop. (PAT.) Przemawiając 

w Sampigny Poincare zaznaczył m. jn., żo 
okropno wspomnienia długich lat. walk wzma­
gają wo Francuzach instynktowne i wyrozu- 
■inowane uczucie zgrozy na myśl o wojnie. Xie 
możemy niczego oczekiwać od nowej wojny, 
nie pragniemy żadnej korzyści, nie pożądamy 
żadnego terytorjum, nic żądamy niczego od 
nikogo. Nie u nas, a raczej w pewnych kolach 
zagranicznych należaicby podjąć propagandę na 
rzecz pokoju. Słyszeliśmy dochodzącą 7. poza 
naszych granic dziwną wrzawę, niezwykłe 
wrzątki, groźne manifestacje i wojenne prze­
mówienia. Nie odjwwieuiy bynajmniej na nie 
podobnomi demonstracjami. IV końcu Poincare 
wyraził ubolewanie, że wbrew życzeniu F ran ­
cji nie zorganizowano przy Lidze Narodów ża­
dnej międzynarodowej siły zbrojnej.

C entrum  n iem ieckie , a N iem cy w P o lsce
Berlin, 21. 11. (PAT) Zarząd naczelnej pnr- 

lji centrowej uchwalił dzisiaj, w obecności 
kanclerza Rzeszy Bnininga rezolucjo, zwraca­
jącą  się przeciwko rzekomemu uciskowi mniej­
szości niemieckiej w Polsce. Zarząd wyraża 
sympatię mniejszości niemieckiej w Polsce 
i przyrzeka dotkniętym rzekomo prześladowa­
niem Niemcom w Polsce pomoc. Zarząd wyra­
ża. oczekiwanie, że rząd Rzeszy w najbliższym 
mzasio wyda zarządzenie, celem zyskania za­
dośćuczynienia „dla pokrzywdzonych Niemców 
na G. Śląsku polskim'*, oraz dla ochrony mniej­
szości niemieckiej w Polsce wogólc.

NIETOLERANCJA NIEMIECKA.
berlin. 21 listop. (PAT.) „Welt ani Abend“

donosi, że Polski Związek szkolny 11:1 Śląsku 
Opolskim, zwrócił się da władz wrocławskich 
z prośbą o zapisani o do rejestru stowarzysze­
nia. R adca  władz wrocławskim Becker odpo­
wiedział następującym listem:

Zgłoszenie zostaje odrzucono ponieważ, te­
go rodzaju instytucja polska zwraca się prze­
cinko  istnieniu państwa -pruskiego oraz części 
jego. temsamem zaś przeciwko dobru, obu kra­
jów. Tego rodzaju instytucjo zmierzają do wy­
wołania pozorów(?) jakoby pewna częsc pan- 
f.twa zamieszkała była przez ludność narodo- 

' w oś ci polskiej, co ma wywołać wrażonic(!j, ja­
koby dany obszar był polski. ,.\Vr!t am Abcnll“ 
zwraca uwagę, że decyzja władz wrocławskich 
spowodować może tylko szkodę dla interesów 
mniejszości nicmieckiaj w; Polsce.

ZL02YLI HOLD „STAREMU TYGRYSOWI**.
Paryż. 24 listopada (PAT.) '2 oktt/.ji pierw­

szej rocznicy śmierci Clemenceau przyjaciele 
jego udali się do miejscowości, gdzie /.ostały 
pochowane zwłoki Starego Tygrysa, celem ze­
brania kwiatów, które będą, złożone dzisiaj 
wieczór na srali i o Nieznanego Żołnierza. B. 
uczestnicy wojny z Ynndei zapalili na grobie 
światła.

ŚLUBY CYWILNE NA LITWIE.
Warszawa. 24 listop. (Teł- "4.) Litewskie 

ministerstwo sprawiedliwości zwróciło się do 
najwyższego trybunału w* Kownie z prośbą 
o wyjaśnienie ozy ustawa rosyjska, zakazująca 
osobom różinćli wyznań zawierania związków 
ir-ałżcóskich nadal "obowiązuje, czy śluby ey- 
'wiliic zawarte w Kłajpedzie są, ważne na Li­
twin i jak należy zapatrywać, się na rozwody 
"zyskane zagranicą. Trybunał najwyższy w yju- 
śmł. że śluby cywilne zawarte w Kłajpedzie 
‘zachowują, swą moc prawna na Litwie. nat.o- 

-miast rozwody" uzyskane zagranicą nie są wa­
żne.'

O UKŁAD WĘGLOWY.
Londyn 24 listopada. Jak  .-Daily Laprcss 

donosi, brytyjski minister górnictwa podjął 
kroki w kierunku zawarcia układu polsko-an- 
-  i el s k o- n ieiiTi c ok i e g o. (którego zadaniem był - 

,ky ustalenie cen węgla, ujednostajnienie wa- 
rynków pracy w przemyśle węglowym i podzuil 
rynków zbytu.

6-GODZINNY d z ie ń  p r a c y  ś r o d k ie m
NA BEZROBOCIE.

Nowy Jork, 21 listopada, ins ty tu t  walki 
* bezrobociem proponuje wprowadzenie tj-go- 
dzinnego dnia. pracy w Stanach Zjednoczonych, 
jako  środek zapobiegawczy przeciw kiesce bez 
roboeia. Narazić pięć wielkich amerykańskich 
towarzystw zgodziło się wprowadzić mi próbę 
ó-godzinny dzień pracy.

k a t a s t r o f a  k o l e j o w a .
Wiedeń, 24 lis topada. W pobliżu Wiener- 

Neustadt zderzyły się dwa pociągi osobowe, 
wskutek czego 6 podróżnych i 2 konduktorów 
zostało zranionych.

Brześć zlikwidowano
ALE B. POSŁOWIE NADAL SIEDZĄ W WIĘZIENIU.

„Specjalny oddział wiezienia wojskowego** 
w Brześciu został zlikwidowany. Jak  nikt nie 
wiedział, dlaczego h. posłów zamknięto w wię­
zieniu wo.jskowem i poddano specjalnie cięż­
kiemu traktowaniu, tak i nikt dzisiaj nic wic, 
dlaczego z Brześcia przewieziono ich do Mo­
kotowa i Grójca. Nic wiemy dalej, c i f  śledz­
two zostało ukończone i ak t  oskarżenia jest 
golowym. Nie wiemy, dlaczego, trzech z nich 
wypuszcza się na wolność za kaucją 10.000 zl., 
gdy wobec innych sbesuje się dalej więzienie 
śledcze jako ..środek zapobiegawczy",

1’. Korfanty podlega sądowi katowickiemu, 
został jednak przewieziony do więzienia mo­
kotowskiego w Warszawie. I’. Witos będzie wię­
ziony w Grójcu zamiast w Tarnowie. Czy wo­
bec uwięzionych stosowany będzie dalej re­
żim wyjątkowy, połączony z zupełną izolacją 
i niedopuszczaniem do nich nawet jedzenia 
niewięzienuego, o tern także nio wiadomo.

Siedmiu b. posłów, jak  p. Korfanty, Barli­
nki i t}.., otrzymało mandat poselski w nowym 
Sejmie. Być m-ożc. że sanacyjna większość spj- 
mowa wyda owych posłów sadom i przedłuży 
w ten sposób wobec tych, którzy nic zostali za 
kaucją wypuszczani, areszt śledczy. Ale pan 
Korfanty został także wybrany do Sejmu ślą­
skiego, który zapewne nie będzie tak skorym 
do wydawania posła bez uprzedniego zazna­
jomienia się z poszlakami jego winy, których

musiałby dostarczyć prokurator. W tym wy­
padku rachuby tych, którzy p. Korfantego 
pragną jak najdłużej przetrzymać w więzieniu, 
uległyby przekreśleniu. Trzeba by albo Sejm ślą­
ski rozwiązać, albo ustawę o nietykalności po­
selskiej naruszyć.

Nio zrozumie zwykły obywatel,  jakie to 
względy zadecydowały o wypuszczeniu p. 14Ser­
nika nu wolność, a p. Witosa nie. choć obaj 
do jednej należą partji i za jedno przestęp­
stwo odpowiadają, t. j. za udział w Kongresie 
Centrolewu. To samo można powiedzieć o p. 
Pragierze, któremu pozwolono złożyć kaucję, 
tudzież o p. Liebermanic i p. Barliekim. którzy 
dalej mają. siedzieć w Grójcu. Przypominamy 
przytem, że tak  p. Liebermanii, jak i p. P ia­
cie r podpisali deklarację, nieprzyjmującą kan­
dydatury. Uoprawda jednak, deklaracje pp- 
Witnsa i Liebermanna. odmawiające kandydo­
wania, Główna Komisja Wyborcza uznała za 
nieważne, a  odmowa p. Pragicra została uzna­
na przez odnośną komisję 'okręgową.

Niewątpliwie w Sejmie podniesie się glos 
protestu ze strony opozycji przeciw więzieniu 
b. posłów przez 74 dni w wojskowych aresz­
tach. Zdiimiewającem jest. że w Polsce ludzie 
nauki i literatury, posiadający autorytet mo­
ralny w Narodzie, przeszli obok tej niezwykłej 
sprawy w obojętnem milczeniu.

Warszawa. 21 listop. (Tri. wl.) Sędzia śled­
czy Demant wydal termin do godz. 2 po po. 
ludniu dnia dzisiejszego na złożenie kaucyj za 
tych byłych posłów, którzy nmją być zwolnieni 
z arcs/.tu śledczego. Rodzina b. posła Kiernika 
złożyła 10X00 zł. w godzinach południowych, 
a h. poseł Kuryiowicz złożył 15.000 zł. na pp. 
Pragiera i Mastka. W szyscy trzej około godz. 
4-tei znaleźli się na wolności.

Warszawa 24. 11. (Tclef. wl.). O likwidacji 
Brześcia nadchodzą na-topująee szczegóły: 

Sędzia śledczy Demant, który wyjechał do 
Brześcia, przyjął w kancelarji więzienia pułk. 
Ko-tka-Biernackicgo, a następnie kolejno 
wszystkich więźniów i zawiadomił ich

o przewiezieniu 
do innego więzienia. Każdy z aresztowanych 
podpisał dokumenty, związane ze śledztwem. 
Po tej formalności oddano więźniom rzeczy, za­
brane im po osadzeniu w więzieniu brzeskieni, 
a więc szelki, sznurowadła, krawatki, kołnierze, 
oraz bieliznę prywatną

się i wykąpać. Ponieważ większość byłych po­
słów jest przeziębiona, przeto nie wszyscy sko­
rzystali z kąpieli.

Następnie aresztowanych podzielono

na dwie grupy.
Część została w więzieniu niekotowskiem. 2 
drugą część aresztowanych, których śledztwo 
zostało zakończone, przewieziono do więzienia 
centratnego przy ul. Daniiowiczowskiej. Znale­
źli się tam: Kiernik, Pragier, Mastek i Kwiat­
kowski. Umieszczono ich w oddziale, przezna­
czonym dla więźniów politycznych. W szyscy 
czterej mają być -. v

zwolnieni i kaucją
z więzienia śledczego. Donosiliśmy już, że Ma­
stek ma być wypuszczony za kaucją 5.000 zh, 
Kiernik i Pragłer, a także Kwiatkowski za KO11 
cią 10.000 zt. Ta część b. postów, która zo­
stała w więzieniu mokotowskiem, ma być prze 
wieziona

do Grójca.
Gdy wszyscy byli już gotowi, wsadzono " ‘e [p0iję|jno wtadze sądowe odmówiły kategorycz- 

zionych do samochodów częsc,owo odkrytych, 
częściowo zamkniętych. Samochody ruszyły

Podstępy wyborcze.
Warszawa. 24 listop. (Tel. wl.) Osoby, przy­

jeżdżając* 7. Wileń«zczyzny opowiadają o róż­
nych podstępach wyborczych na tamtejszym 
terenie. M. in. rozrzucone zostali  kartki z nr. 
4, posiadające na odwrotnej stronie napis, wy­
konany drobnym drukiem „Lista Narodowa”. 
Analogiczne kar t ki  wydano z nr. 7. Zawiera­
ły one napis:  „Związek Obrony Prawa i Wol­
ności Ludu“. Oczywiście wszystkie te kartki 
zostały unieważnione. W ten sposób unieważ­
niono naprzyklad Centrolewow-i L400 głosów, 
gdy do mandatu brakowało mu tylko 600.

SENAT Z R. 1930, A Z R. 1928.
Warszawa 21. 11. (Telcf. wl.). Rozdział mnn 

datów w Senacie będzie następujący: B. B. 
70 mandatów (w tem dwa Ch. D. —  senatoro­
wie: Thullie i Makarewicz), Stron. Narodowe 
12 mandatów, poprzednio 9, P. P. S. 6 dawniej 
10. Wyzwolenie 4. przedtem 7. Piast 2, przed­
tem 3, Stronnictwo Chłopskie 1 zamiast dotyc.il 
czasowy eh 3. Chrzęść. Demokracja ma dwóch 
senatorów ze Śląska, i dwóch z listv B. B., 
Ukraińcy 5, Niemców' będzie 3. W Senacie
B. B. ma większość uietylko absolutną, ale i 
kwalifikowaną.

POŻEGNALNA WIZYTA MARSZ.
DASZYŃSKIEGO.

Warszawa. 24 l istop. (Tel. wl.) W  dniu dzi­
siejszym w godzinach południowych mar szał ek  
s t arego Seimu* p. Daszyński  zlcżyl wizytę po­
żegnalną P. Prezydentów; Rzplitej na Zamku.

WCIĄŻ POGŁOSKI O ZMIANIE RZĄDU.

Warszawa. 24 listop. (Tel. wl.) W sytuacji 
politycznej w poniedziałek nie było żadnych 
faktów. Ciągle powtarzają się pogłoski na te­
mat zbliżającej cię zmiany rządu, wymieniani 
?ą kandydaci na premiera. Powtórzyć należy 
najchaiaklcrystycziiiejszą. z pogłosek, żo sta­
nowisko marszałka Sejmu może obejmie min. 
Zaleski, a w takim razie sprawy zagraniczne 
objąłby wieepremjer Beck. Oczekują w dniacb 
najbliższych, może już we wtorek konferencji 

{ czterech, to jest P. Przydenta Rzplitej, marsz. 
Pilsrdskiegp, p. Sławka i Św italskiego na Zam­
ku. Na tej konfi rencji miałyby zapaść decydu­
jące postanowienia.

w stronę Warszawy.

nie zwolnienia /.a kaucją osadzonych w wię­
zieniu b. posłów: Dębskiego, Barlickiego, Lie- 
bermana, Dubois, Ciolkosza. Witosa, Bagiń-

W Warszawie b. posłów odwieziono do więzie-1 skiego i Popiela. Co do Piitka decyzja osta­
nia w Mokotowie, gdzie pozwolono im obmyć I teczną jeszcze nie zapadła.

Woroszyłow dyktatorem Rosji?

2.000 ZŁ. Ną  JEDEN PRZEKAZ CZEKOWY 
P. K. O.

Rozporządzeniem  z dnia  3 października l>r. 
podw yższyło  -Ministerstwo poczt i telegrafów 
ina^-sj malna s ta w k ę  przekazów  czekowych na
2.U00 zł. d la  jednego  przekazu  czekowego. Roz­
porządzenie to wchodzi n a ty chm ias t  w życie.

Warszawa. 21 Utop. (Tel. wl.) IV Wilnie 
przejęto depeszę rudjostacji moskiewskiej, 
adresowaną ..wsiom, wsiom, wisem". Depesza 
ta podawała, że dyktatorem Rosji sowieckiej 
zestat głównodowodzący armji czerwonej Wo. 
roszyłow. Nowy dykta tor  obiecuje ludności 
przywrócenie praw, a armji czerwonej nadanie 
przywilejów. (1 losie Stalina depesza nie nic 
wspominała.

Warszawa. 24 listop. (Tel. wIA ..Kurjcr 
Warszawski” pedaje wiadomość o depeszy ra ­
diowej 7. Leningradu, zawierającej sprawozda­
nie z wiecu robotniczego, na którym byłą mo­
wa o wykryciu jakiegoś nowego spisku kon tr­
rewolucyjnego. W ogćle wszystkie wiadomości, 
dochodzące z Rosji są doić dziwne, a przede- 
wszystkieni sprzeczne. Warszawa w dalszym 
ciągu nie ma bzpośredniego połączenia z Mo­
skwa. a kiedy próbuje polączye sic przez R y­
gę. która 7. Moskwą jest skom unikowana, nie 
może połączenia u/.y-ka1'. W niedziele więe/.o- 
reiu przybyli do Warszawy pasażerów ic z Mo-

skwy.klórzv opowiadają. że rozniclmw ża­
dnych nie zauważyli. Ministerstwo spraw zn.gr. 
otrzymaj o w niedziele w adomosc o-l posła 
Ratka z Moskwy z doniesieniem o zupełnym 
spokoju. /  wszystkich łych w md-unosci wno­
sić można, że w Rośli doszło do jakiegoś fer­
mentu który nic wyszedł poza mery Kremla.

Nagły wyjazd Litwinowa z Genewy.
Genewa. 24 listop. Sowiecki komisarz spr. 

zagranicznych opuścił nagle Genewę i wyjechał 
do Moskwy. Delegacją sowiecka nie podaje 
przyczyn jakie skłoniły Litwinowa do niespo­
dziewanego wyjazdu. Wy,jaz I jego wywołał tu 
wielkie zdumienie, tein większe, że w najbliż­
szych dniach mają wejść pod obrady komisji

rozbrojeniowej' sprawy decydujące. Wyrażany 
jest pogląd, że wyjazd Litwinowa stoi w związ­
ku z obecną sytuacją w Mcskwie.

KREDYT DLA ROLNICTWA.
Warszawa, 24. 11. (Telcf. wł.) Ministerstwo 

skarbu przekazało Państwowemu Rankowi Roi-1nakład, 
nemu 15,000.000 7,1. na pomoc kredytową dla 
rolnictwa.

— —o--------

Warszawa, 24. 11. (Tclef. wł.) We wsi Ja-

Warszawa. 24 listop. (Tl. wł.) B. poseł Mu­
stek, zwolniony za kaucją wyjedzie we wto­
rek po południu do Krakowa.

S ukces  Katoł. BI. Lud . w w yb orach  
do Sejmu ś la s k ie g r .

Katowice, 24. 14. (Tclef. wL).d obecne wy­
bory nie dały sanacji większości w Sejmie 
Ślą-kim. Obecnie Katolicki Blok Ludowy uzy­
skał 19 m aidatów, sanacja 19, Niemcy 7, 
EPS. 1 i 2 niemieccy socjaliści. Przy wczo­
rajszych wyborach do Senatu Katolicki Blok 
Ludowy zdobył 136.791 głosów i dwa man­
daty, sanacja 135.229 głosów i jeden mandat, 
Niemcy 68.586 głosów i jeden mandat.

,,ABC“ WZNOWIONE.
Warszawa 24. 11. (Tclef. wl.). Po miesięcz­

nej przerwie pojawił się dzisiaj numer „ABC*, 
który zaraz uległ konfiskacie. Wydano nowy

dewlany w okręgu białostockim wybuch! pożar 
w zabudowaniach niejakich Nowika i Szady, 
przewodniczącego i członka obwodowej komisji 
wyborczej. Obaj byli mianowani przez starostę 
i agitowali za BB.

0-
W MOSKWIE BEZ ZMIAN.#

■Warszawa. 24 listop. (Teł. w ł)  Doniesienia
z Berlina zaprzeczają nic tylko pogłosce o ob­
jęciu p.rzcz Wcroszylowa dy k t a tu ry ,  ale wogó- 
le pogłoskom o jakichś zmianach w central­
nych władzach Sowietów. Podobnie  zastępca 
a t t a ch e  wojskowego poi-kiego.  k tó r y  przybył 
do W ar s z aw y  w  niedzielo wieczorom twierdzi,  
ż ■ w .Moskwie nie zaszły żadne zmiany.

Straszna wichura nad Morzeni Pólnocnem
Berlin. 24 listopada. Ponad Morzem 1'óhio- 

cnem szaleje straszna wichura północno-zacho­
dnia o szybkości 30 metrów na sekundę. Stan 
wody w Hamburgu podniósł sio do tego sto­
pnia. że niżej położono mieszkania , i piwnice 
stanęły pod wodą. W Cuxhaven wzburzone fale 
morskie podniosły e>ę do 2.70 m. .ponad stan 
normalny, czego od łat nie zanotowano. 
W Btrgcdnrf falc zerwały wal ochronny na 
przestrzeni 40 m .„w skutek czego woda wdarła 
się wglab krain, zalewając obszar liczący około 
40 hekt-rów. Przeszło 100 budynków- stoi pod 
wodą dochodząca do wysokości 2 metrów. Ko­
lo okrętu sygnałowego ..Rlbe r ‘ rozbił się pa­
rowiec niemiecki „Ląisc Leoiihardt-’ i zatonął

wraz z załogą. Lezącą 30 osób. Parowiec ton 
był wybudowany w roku PJ21. Poji-mnnść je­
go wynosiła 3 tysiące 500 ton.

WICHURA NAD ANGLJĄ.

Londyn. 'PAT). Z końcem un. tygodnia hu­
ragany, którym towarzyszyły ulewne deszcze, 
nawiedziły w ysp y  brytyjskie. W sobotę wie­
czorem 7. powodu wzburzonego morza wielo 
s tatków znalazło się w krytycznem położeniu 
Lodzie ratunkowe byle często używane. Z wie­
lu okolic donoszą, żc wicher powyrywał tam 
drzewa z korzeniami i uszkodził dachy. N.. 
silniejszy wicher szalał w okolicy IP nrn ’ . 
gdzie oviągnąl szybkość 78 mil
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S z a f ir o w y  p o la k .
Autoryzowany przekład z angielskiego.

—  Więc poco pan w takim  razie przy­
jechał do Cholonu? My biali przyjeżdżamy 
tu ty lko  poto.

Denis spojrzał na trzech członków 
t a n g u .

—  Przyjechałem  na żądanie  tych pa­
nów. Sądzę, że się panowie znacie'?

Pomimo całego zamroczenia de Grignon 
zachował tyle przytomności umysłu, że py­
tanie to wprawiło go w zakłopotanie. Spoj­
rzał szklanym wzrokiem na starca z białą 
brodą,.

—  Tego znam —  odparł. —  Mieszka 
w Hue. Tam tych  rlwóch widzę pierwszy raz 
w  życiu. Pańscy  przyjaciele?

— Nie powiem. Raczej znajomości — 
zawarte w interesie.

—  W  interesie? —  powtórzył wolno ba­
ron. —  Co pan tu  może mieć za interes?

— Jestem  rzeźbiarzem. J a d ę  do Hue na 
zaproszenie cesarza w ykonać  pewne roboty 
w świątyni.

— A! Słyszałem o panu. Hue! J a  tam 
mieszkam. Zapowiedziano mi pański przy­
jazd. Rad jestem, żeśmy się spotkali.

Denis zignorował wyciągniętą rękę pod 
pretekstem , że zapala papierosa.

— Mógłbym pana zabrać dr. Snjgonu.

W krótce wracam. Dość miejsca w sam ocho­
dzie. Jes tem  tylko ja  i jedna  pani.

—  Kto to tak i?  —  zapyta ł  niespokojnie 
baron.

—  Nie chciałby zobaczyć Julji — pomy- 
śtat Denis, a  głośno rzekł: —  To młoda pa­
nienka, Francuzka.

De Grignon spojrzał we wskazanym kie­
runku i rozjaśnił się.

—  Francuzka?  Pan lubi Francuzki?
—  Bardzo.
—  T ja również. Dobrze. Skorzystam 

z przyjemnością z okazji.
Denis zwrócił się do starca z siwą brodą.
—  C z y  macie jeszcze co do powiedze­

nia. szanowna rado?
— Powiedzieliśmy wszystko —  odparła 

głowa t a n g u .
Denis wstał.
—  W takim razie pozwolę sobie wa? po­

żegnać.
Żaden z trójki nie odpowiedział na  poże­

gnanie. ani się poruszył. Siedzieli nierucho­
mo, z twarzami bez wyrazu z wyjątkiem nie 
nawiści. gorejącej w oczach kapłana. Denis 
pomyślał, że obraz ten pozostanie mu w pa­
mięci do końca życia.

Samochód czekał tam. gdzie go zosta­
wili.

—  Czy pan usiądzie na przodzie? —  za­
pytał Moore de Grignona. Baron spojrzał na 
Ninon. zrobił niezręczne perskie oko i usiadł 
obok szofera.

Przez cały czas narady  z t a n g i e m ,

Ninon pozostawała w rogu pokoju, komplet­
nie zignorowana. Denis ciekaw był, czy co 
wogóle zrozumiała. Poczekał, dopóki ma­
szyna nie nabrała  szybkości, aby nie, być 
usłyszanym przez siedzących na przodzie

—  No, skończyło się — rzekł, oglądając 
się na niknące w oddali światła Cholonn.

Ninon skinęła głową.
—  Czy pani słyszała, cośmy mówili? '
— Słyszałam wszystko. Zagrozili, że je ­

żeli pan ich nie posłucha, dadzą sobie radę 
w inny sposób.

—  Nie powiem, żeby mnie nastraszyli. 
Ićh t a n g  może być bardzo potężny, ale 
przecież jasna rzecz, żc cesarz trzyma ich 
w szachu. Sami się przyznali. Zaraz po przy 
byciu do Hue. postaram się zobaczyć z cesa­
rzem i postawię za warunek podjęcia się 
pracy w świątyni, zabezpieczenie wyjazdu 
z tego kraju  mnie i lady Tamorley.

— Czy powie pan cesarzowi o szmarag­
dach?

Może nie będzie potrzeba. Jeżeli po­
dejrzenia lady  Tam orley są słuszne, to ma­
my złodzieja, w ręku, — 'W skaza ł  na plecy 
de Grignona. — Spodziewam się. że do ju ­
trzejszego wieczora wyduszę z niego p raw ­
dę. ■' i

De Grignon siedział obok szofera w po­
zie więcej niż niedbałej. W ódka w połącze­
niu z opjum wprawiła go w stan głębokiego 
odrętwienia. Księżyc świecił jasno i Denis 
mógł się przyjrzeć ciekawemu osobnikowi 
z.upełnie swobodnie.

Pomimo ro/.uzochrania, F rancuz  przed 
stawiał się wybitnie przystojnie. Typ Julji! 
Denis -wyobraził sobie spotkanie tej pary  
w Cannes —  może w Casino. De Grignon, 
wygolony i w yelegantowany, z rozetką  Le- 
gji Honorowej w klapie, musiał wyglądać  
zdecydowanie zabójczo. Moore wiedział, że 
większość kolonistów francuskich byli to lu­
dzie dzielni i wartościowi, lecz, że nie bra­
kowało innych, na k tórych  tropikalne o to­
czenie działało rozkładowo. W każdym  ra ­
zie stan de Grignona ułatwiał mu zadanie. 
Powziął określony plan.

Po przybyciu do Sajgonu odwiózł Ninon 
do jej hotelu, a barona zabrał do siebie. 
W niósł go z pomocą portjera  na górę i uło­
żył na swoje,m łóżku. Następnie wziął zimną 
kąpiel, ogolił się i przebrał.

Była dziewiąta rano. Okręt Julji  pod­
nosił kotwicę o dwunastej. Musiała już być 
gotowa. Denis upewnił się, że Francuz jest 
nieprzytomny i opuścił pokój, zam ykając 
drzwi na klucz. Ju lja , jak  się tego spodzie­
wał, była  już ubrana i czekała na zabranie 
bagaży.

—  Jesteś?  Dobrze się bawiłeś? —  powi­
tała go z ożywieniem.

— Dowiedziałem się ciekawych rzeczy. 
Zejdźmy na dół, to ci opowiem.

—  Wejdź do mego pokoju. Zaraz przy j­
dą ludzie po mój bagaż.

—  Nie przyjdą. Powiedziałem im, że 
dziś nie jedziesz.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Ba oMM siei ib m  Postaw Wgwwii
KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ulica św. Krzyża L. 13.

p o l e c a :

CHOŁODECKI-BIAŁYNIA J .:  Powstanie Listo­
padowe — 40

CZERWIŃSKA A.: Noc 29 listopada 1830 r. 
w Warszawie 120

KRZEMIOKA Z. DR.: Powstanie Listopadowe
1880— 1831 4 —

ROGUSKA Z.. KORUPCZYŃSKA R.: W stu­
letnią rocznicę Powstania Listopadowego, ma-
terja ł do obchodu w szkole: pogadanki, wier­
sze, pieśni, u tw ory  sceniczne

PA W ŁO W SK I BR. DR.: Setna rocznica Pow sta­
nia Listopadowego z kilkudziesięcioma ilustr. 4‘80

S. PROF.: W Setną rocznicę 1830— 1930, jak
urządzić obchód lis topadowy U50

DLA ZESPOŁÓW TEATRALNYCH:
G JERZY Ń SK A  M.: Powstanie Listopadowe, pro­

gram wieczornicy 3‘—
pozatem

SUSZYŃSKI J . :  Zawsze wierni na szańcach
Lwowa (1919). P rogram  wieczornicy 3.50

CZESKA-MĄCZYŃSKA M.: Nieznanemu żołnie­
rzowi. Program  wieczornicy .. 1'60

Teatr dla młodzieży żeńskiej:

ŻUROWSKA F.: Glos ziemi — -90
—  Perły Najjaśniejszej Panienki —‘90

OZDOWSKA Z.: Dla Ciebie Polsko! 1-20
SZALAY-GROELE W.: Dziewczęce marzenia — -80
WOLNIEWIGZÓWNA O.: W opiece Marji! U—

Teatr dla młodzieży męskiej:
ŻUROWSKA F.: Orlęta 2‘-

— Żołnierz 1‘30
—  Królewicz umiera 2‘40

ROLA R.: Narodziny pieśni — 30
R E U T T  M.: Oto dzień chwały 1‘20

Z pieśni:
N O W O W IEJSK I F.: Hej do apelu! P ar ty tu ra  l 1—

2 głosy po 20 groszy.
— Panno, co Jasnej bronisz Góry! P ar ty tu ra  2-50

CII EON D O W  S KI A.: Tym, którzy padli. —  Ba­
ry ton  solo 1’40
—  W yśniony sen. — Baryton solo 2-—
—  O, karabinie mój! —  Bas solo 1-40

WALCZYŃSKI FR.: Królowa Polska, 12 pieśni 1-50
— Msza św. połowa 1‘50

Na sk ład zie  b ogaty  w y b ó r  sztu czek  teatralnych  
G łów n y  sk ład  w y d a w n ic tw  „O stoji" w  P ozn an iu  
Z am ów ienia  z a m ie jsco w e  za ła tw ia  się o d w ro tn ą  
pocztą, p o  d o liczen iu  rzeczy w is ty ch  k o sz tó w  porta. 
K atalogi na żądan ie b ezp ła tn ie .

i

FABRYKA SUKNA
w Rakszawie

koło Łańcuta Mło.

poleca znane ze swej 
dobroci materiały czy­
sto wełniane iak lode- 
ny, szewioty, kart,garny 
i tp. w różnych mo­
dnych deseniach na 
ubrania męskie, ma­
teriały na rewe.endy 
i sutanny dla Przew. 
Duchowieństwa o r a z  
sukna t. z. sławuckie 
na kurtki i bundy do 

podróży.
CENY PRZYSTĘPNE.

S k l e p y  ze składami 
i piwnicami, su te>  

ryna s podw órcem ,
jlokal parterowy 50 m (  
wszystko oddzielnie przy 
ul. św. Marka 27 (stacja 
autobusowa) wynajmie za­
raz bez odstępnego wła­
ścicielka realności Sta­
rowiślna L. 19 I. piętro 

telefon Nr. 148-32.

B ie lizn a
męska i damska ciepła i 
letnia, pończochy wełnia­
ne w ogromnym wyborze, 
skarpetki, r ę k a w i c z k i ,  
chusteczki do nosa, far­
tuchy i czepki dla służby 

poleca:

ZOFJA  A K S A K O W A  
K r a k ó w ,  W iś lu ń  L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 
bory do szycia i robót 

ręcznych. 927
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W myśl art. XI. Kontraktu Spółki pod f rmą
„ R O M A N  M U R A N Y I 1'

F«b r y k a  W y r o b ó w  S t o l a r s k i c h  w K r a k o w i e
Spółka z o. o.

zwołujemy na dzień 13-go grudnia 1930 roku na 
godzinę 16-tą do lokalu Spółki w Krakowie, 

ul. Wincentego Pola L. 7.

Z g n i l i '
z następującym porządkiem obrad:

1) Odczytanie protokołu z XI. Walnego Zgro­
madzenia.

2) Sprawozdanie Dyrekcji za XI .  okres bilan­
sowy, i

3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
4) Zatwierdzenie zamknięcia rachunkowego za 

r. 1929.
, 5) Wniosek o przeznaczenie czystego zysku.

6) Wybór jednego członka Dyrekcji na trzy 
lata.

7) Wniosek o przyznanie wynagrodzenia Ra­
dzie Nadzorczej.

8) Wybór trzech rewizorów i dwóch zastęp­
ców na r. 1930.

9) Wnioski zgłoszone na piśmie przynajmniej 
na trzy dni przed Walnem Zgromadzeniem.

Dyrekcja:
H. Kapałczyńska m. p., Inż. Juljan Grabowski m. p.

Wytwórnia kilimów
Ireny Gutwińskiei

Absolwentki państw, szkoły przom. art.

Kraków, ul. Karmelicka L  50, parter.
i

poleea kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- 
Iług obranych wzorów, za gotówkę łub na raty

Zakład z d r o j o w o  - k ą p i e l o w y  
i stacja klimatyczna

(województwo lwowskie)

S E Z O N  Z IM O W Y  jak zwykle od 1 grudnia do 1 marca. 
Z n a k o m i t e  w a r u n k i  leczen ia  1 w ypoczynku .
W łazienkach, pijalni wód, w klubie, w restauracji zakładowej 

- i wiliach zakładowych centralne ogrzewanie.
Przy każdej ła z ien ce  osobna lc ia ln ia .
Ceny'kąpieli, mieszkań i w pensjonatach zn'żone. 
Informacji żądać, mieszkanie z a m a w i a ć ,  tylko przez

Z a r z ą d  z d r o j o w y .

«
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\ RATY!
M A  S E Z O N  J E S I E 1 M K Y  1 Z I M O W Y
Płaszcze damskie, Ubrania męskie. Zarzutki, Smokingi,

Bielizna, Obuwie męskie, Mundurki studenckie

w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają-.

« .  J A R O S Z  i  S K a  właść. JAN HANUSZ i KAROL JAROSZ
Kraków Floriańska 35, rog św. Marka. Tel. 12329

Komitet Budowy III Domu w Krakowie Zakładu Pens. dla funkcjonariuszy
obecnie

Za k ła du  U b ezp ieczeń  P raco w n ik ó w  U m ysło w ych  we Lw ow ie
o g ł a s z a :

P onow ny PRZETARG PUBLICZNY
na wykonanie:

. r o b ó t  s t o l a r s k i c h
w budujących się trzech d omach m ie s z k a ln y c h  Zakładu przy u l. Słonecznej

w Krakowie.
Warunki przetargu i plany są do obejrzenia w Ekspozyturze Zakładu 

w Krakowie przy ul. Pomorskiej L. 1., w godzinach urzędowych od dnia 
25-tego bm. począwszy.

Oferenci mają swobodę oferowania albo na całość robót wedle oferty 
albo na roboty stolarskie wraz z okuciem osobno, a na roboty parkieciarskie 
osobno. Oferty na stolarkę bez okucia nie będą brane pod uwagę. Oferty 
należy składać w biurze Ekspozytury Zakładu do dnia 4-tego grudnia 1930 
do godziny 12-tej w południe; oferty złożone później nie będa rozpa­
trywane.

Dnia 4-tego grudnia 1930 o godzinie 12 minut 15 nastąpi we wspo- 
nianei Ekspozyturze protokolarne otwarcie ofert, przy którem oferenci mo­
gą być obecni.

Do ofert złożonych w zapieczętowanych kopertach należy douczyć 
wadjum w wysokości 7 500 zł. względnie dla rob stolarskich z okuciem 
5'100 zł. dla parkieciarskich 2'400 zł.

Wadjum to winno być złożone w gotówce lub formie zastępczej, 
określonej warunkami ogólnemi przetargów.

Wadjum należace do ofert nieuwzględnionych przez Zakład zostania 
oferentom zwrócone do dni 14-tu od dnia przetargu.

Zakład zastrzega sobie swobodny wybór *»aled»> na Je,
wysokość względnie ńie przyjęcie ładnej

9 r x v  za ó u p n a c fi horroru p o iro łu n > «t »*e

na „Bios Jlmodu \
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